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W IA R Ą  I  C Z Y N E M

PRO CHRISTO
MIESIĘCZNIK MŁODYCH KATOLIKÓW 

Synowie wdowy
Jeszcze przed ki liku laty człowiek, mówiący krytycznie 

o masonerjii, narażał się na śmieszność i w yw oływ ał uczucie 
zawstydzenia, i  jeszcze do diziś tysiące katolików nie wierzy 
w istnienie muson,erji (m im o licznych encyklik papieskich) 
lub też przypisuje je j sielankowe cele i metody. A le sielanka 
ży da Stawiskiego, mason a,, oszusta ii zbrodniarza n,a wielką 
skalę —  bronionego zażarcie przez masonerję francuską —. 
odkryła oczy wielu.

N ic jednak lepiej nie oświetliło je j ponurej działalności 
w świecie cywilizowanym, niż obecne powikłania międzyna­
rodowe. Uprawiając propagandę haseł pacyfistycznych, ma­
soni, gdy nadeszła sposobność sprawdzenia istotnych ich za­
mierzeń —  czynią największe usiłowania, by lokalny zatarg 
włosko - abisyńiski rozszerzyć na Europę, a tem samem w y­
wołać mową wojnę światową.

Trzeba jednak systematycznej działalności, aby po­
znać lo największe w  dzisiejszych czasach siedlisko 
elementów zbrodniczych. Szczególniej zaś poznać masonerję 
trzeba nam katolikom, ponieważ najistotniejsze zadanie ma- 
sonerji, polega na walce z Kościołem i jego cywilizacją.

Podkreślamy z  całą usilniością, że masonerję trzeba po­
znać; nie prawić o niej bajek, nie przerażać się je j rzekomą
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wisizechpotęgą i wszech obecnością, ale .poznać. Któż wie, czy 
silę wówczas nie przerazimy bardzaiej, niż gdy słuchamy bajek 
10 niej, i wówczas przestaniemy ją lekceważyć i trwać w bier­
ności wobec niej.

Pomoże ido poznania tego zaciekłego wroga całej kultu­
ry zachodniej przeczytanie diwiu prac uzupełniających się 
wzajem nie ') .

Dziełko Veraxa jest tembardziej ciekawe, że autor sam 
był w szeregach masonerji; dziś, nawrócony katolik, walczy 
z masonerją nader umiejętnie i gorliw ie, zasilając katolicką 
prasę artykułami, w  których wyj aśnia niebezpieczeńs two ma- 
sonerji. Z takich artykułów składa się równie i tom o  „Ma- 
sonerjii, czeim nie jest i czem jest".

Celem broszury Veraxa jest stwierdzić, że masonerja 
nie tylko n ap raw d ę  istnieje, ale jest „potwornym  spiskiem od 
dłuższego czasu przeciwko cyw ilizacji chrześcijańskiej", jej 
„wrogiem  podziemnym, niewidzialnym", tworząc wszędzie 
„zakonspirowany kraj w kraju", na co jesi dość „rzeczowego 
i prawdziwego materj,ału z pierwszej reki".

N a  tym też materjale „z  pierwszej ręk i" opiera się Ne­
ra * w  swych artykułach. Sann był masonem i, jak widać z je ­
go różnych powiedzeń, dość ustosunkowanym i ciekawym, 
chcącym zbadać różne strony masońskiej doktryny ii prakty­
ki. Aby zaś nie posądził go nikt o gołosłowność i nieścisłość, 
opiera się w swoich twierdzeniach głównie na sprawozda­
niach z  Konwentów Wielkiego: Wschodu ii posiedzeń Rady 
Masońskiej, na biuletynach lóż, na okólnikach i memorandach 
Rady Masońskiej, na broszurach i dziełach, wydawanych 
przez masonów, a także na wypowiedzeniach się poszczegól­
nych „braci".

Bardzo ciekawe oświetlenie rzuca autor na istotę maso­
nerji. W ięc, wstąpić do masonerjii może tylko człowiek, po-

b  Verax. M asonerja. Czem  nie jest, a czem  jest. P rzek ład  z franc. 

Ks. Św. W o jc iech a . 1935 r., str. 114.
Dr. M ieczys ław  SkrudRk. M asonerja w Polsce. K atow ice , 1935, str 94,
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siadający ducha masońskiego, l. z a  eonajmniej obojętnego 
w sprawach religji. „Pytania zadawane nowemu adeptowi, 
dotyczą przedewszystkiem jego ustosunkowania do Boga, do 
kwasbjlii małżeństwa, chrztu jego dzieci i  pogrzebu. Adept 
masonerji albo być musi kompletnym ateiuszem, albo zm ie­
rzać ku temu...“

Cechy ducha masońskiego, wedle Ve,raxa są następujące:
1) Tolerancja w istosunku do wszystkich w y z niań re lig ij­

nych, prócz katolicyzmu;
2) duch buntu: „Mason isiię buntuje. Przeciw  kontu i cze­

mu? To  zależy... Raz przeciw społeczeństwu, to znów przeciw­
ko ustanowionym rządom, lub przeciwko Bogu";

3) głupi, jaskrawy sentymentalizm: wolność sumienia, 
skrupuły sumienia, łzaw y pacyfizm, prawienie o miłości, o po­
koju, harmoimjii, o. ideałach, o przyszłości;

4 małpowanie Kościoła Katolickiego i jego nauk;
5) potworne paradoksy: prześladowanlie i  niszczenie 

w innie powszechnej miłości; wałki „braci" m iędzy sobą 
„w  imię pokoju" o godności pieniądze i t. d,;

6) tajność działania; stanowi ona główną broń sekty: 
„Zawiszę będę pow tarzał" —  mówi Verax: „W y, katolicy, pra­
cujecie i walczycie bez przyłbicy, w,asi zaś przeciwnicy nietyl­
ko mają, ale muszą mieć dwa ob licza : prawdziwe oblicze loży, 
którego nie ujrzycie nigdy, i to drugie, tworzące maskę, a przy­
bierane stale wobec dziennikarzy, organizacyj i, stowarzyszeń 
niewtajemniczonych, które należy zw ieść";

7) oszukiwanie się wzajemne, między sobą, a równocze­
śnie ii oszukiwanie młodych kandydatów, wstępujących do 
sekty; „prawienie o idealnej równości i braterstwie w  wolno­
mularstwie, jest fałszem ", m ówi Verax, albowiem jego cechą

8) jest nierówność, właściwa podstawa masonerii, —  
nierówność ta oparta jest nai skomplikowanej hienarchji, usu­
wającej zarówno wolność, równość, jak  i braterstwo. Autor 
daje na to dowody.

Ten, duich miasonerji wypływa z tajnej nauki masooerji, 
be z względnie przeciwstawiającej Sic n auce Kości oła. Gdy
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Kościół uczy o upadku człowieka i konieczności zbawienia, 
masonęrja głosi doktrynę o m ożliwej deifikacji ludzi na zie­
m i; o „stanin się bogam i" własnemi swemi wysiłkami. Dla­
tego, zgodnie z jedlnem z memorandów Rady Najwyższej 
Masońskiej: „walka, wszczęta pomiędzy katolicyzmem, a nra*- 
sonerją, jesit to walka na śmierć i życie".

Nasuwa się tutaj n iezwykła analogj a. Kościołowi prze­
ciwstawia się masonerja. A le Kościół jest ciałem w i- 
dziatnem Boskiego swego Założyciela i Kierownika. Czyimż 
ciałem jest maisonerja? Kto bowiem jest przeciwnikiem Ko­
ścioła jest przeciwnikiem  i Chrystusa. I oto na to pytanie 
Verax odpowiada całkiem dostatecznie.

Mówi on, że masonerja światowa w całości miie m.a (wbrew  
wszelkim spodziew an i om ogólnym i  łatwej dediukcji) ani 
żaldinego Centralnego Biura kierowniczego, ani Głównej Kwa­
ter}-, ani wspólnego W ielk iego Mistrza. Ponieważ jednak 
masonerja wykazuje we wszystkich krajach zadziwiającą je ­
dnolitość działania, autor tłumaczy to oddziaływaniem na ma- 
sonerje, wszędzie gdziekolw iek ona istnieje, czynnika du­
chowego, niewidzialnego: duszy masonerji.

„K ierownicze jednostki (m asonerji), które znamy i  które 
się nie ukrywają —  mówi Verax —  są jedynie wykonawcami 
w oli potężnej istoty duchowej masonerjii, ogarniającej dziś 
świat cały. W alczą tutaj ni etyle ludzie, co niewidzialni siły, 
które tymii ludźmi kierują.

„M ój korespondent z prow incji (ciągnie dalej Verax) —  
m ówi w liście o sizataniie. Słusznie! Tak, jak  niektórzy Fran­
cuzi niie chcą wyczuć w sobie głosu Ojczyzny, tak samo maso­
ni nie chcą przyznać się do swego prawdziwego władcy i naj­
wyższego inspiratora..."

„G łówna Kwatera —  oświadcza Verax —  której poszu­
kuje mój korespondent, nie znajduje się ani na polu gospo- 
darczem, ani społecznem, ani humanitarnem. Należy je j 
szukać gdzieindziej: dialej i jakby wyżej..."

„Istnieje —  mówi dalej autor —  rytuał masoński (Ye- 
rax w  innem miejscu broszury mówi, że masonerja jest reltt—
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g ją ) iii w  chwili, gdy np. odbywa sic ceremon ja  t. zw. „łańcu­
cha jedności", t. j. gdy bracia —  masoni, trzymając się za ręce, 
wyobrażają sobie, że w  środku ich koła znajduje się trumna 
Binarna i gdy mistrz wypowiada kilka słów, należących do 
rytuału —  w  takiej chwili duch masonerji jest niewątpliwie 
obecny, dając niej lako „natchnienie" zebranym masonom. Oto 
Centralne biuro, ośrodek, Kwatera Głownia masonerji. Duch 
ten jest mocno wrośnięty w  serca masonów, to też czas okazuje 
się wobec niego bezsilnym. Te.n oto „m ózg" masonerji znany 
jest wielu pokoleniom poprzez, w iele stuleci i  znany był w ie l­
kim  witaj,emniczonym różnych narodowości..."

„Jednostka —  m ówi słusznie Yerax —  kierująca maso- 
nerją, zostałaby w  końcu rozpoznaną, podobnie jak wysizła- 
by wreszcie nai j.aw centrala międzynarodowa. Gdyby ci 
wszyscy, którzy mówią o istnieniu takiej centrali, w iedzieli 
jak wielką autonoinją cieszą się wszystkie loże, zrozumieliby, 
że istnienie. jakiegoś wyższego porządku jest niem ożliwo­
ścią..."

„W  masonerji, tak j,ak i wszędzie—czytamy dalej— .ist­
nieje, oczywiście, administracja i organizacja, lecz duchem, 
który ją ożywlia i motorem, który ją  w  ruch wprawia jest 
idea", (wyraźm y sic, jak w y że j: czynnik niew idzialny) bo „po­
za anonimowością masonerjii kryje się potęga nadludzka, któ­
ra nie potrzebuje bynajmniej pomocy biednego mózgu ludz­
kiego, ażeby działać w  świiecie, ani też oparcia się na nieszczę­
snym przywódcy, ażeby kierować tym Przeciwkościołem".

Dlatego staje się zrozumiałe zdanie autora, że „prawdzi­
wej i  głębokiej istoty imasomerji nie można się nauczyć, nie 
jest bowiem ona wykładana podług systemu szkolnego. Isto­
tę te można jedynie uchwycić drogą intuicji wewnętrznej 
i  wzruszenia. Ci', którzy je j w  ten sposób nie zrozumieli, nie 
są wr stanie je j poznać..." —  wnioskuje autor.

Dlatego też rozumiemy już bez zastrzeżeń, dlaczego ce­
chą i celem masonerji jest (wedle Yei-axa) aleuszostwo, are- 
ligijinaść, antykatolicyzm; dlaczego propaguje ona rewolucję, 
dlaczego jest identyczna z komunizmem, dlaczego oeicbuje ją
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„głębia nienawiści ido chrześcijaństwa", dlaczego jest wogóle 
„synonimem nienawiści religijnej i absolutnej niezdolności 
do- raz wiązania jakichkolwiek zagadnień społecznych..."

Rozumiemy w tem świetle równie plany bojowe maso- 
nerji: propagowanie socjalizmu (komunizmu), rozwój bez­
bożnictwa, w,aika z dzisiejszą szkołą, rodziną nierozerwalną, 
zakonami i t. d.; rozumiemy nieustępliwość masonerji, pojmu­
jemy, że ona nie może ustąpić, bo tego nie chce Przeciwnik 
Chrystusa. Zaczynamy się powoli przejmować myślą, że 
przeciwko temu parciu wrogiej siły my, katolicy, musimy 
przeciwstawić większą siłę, przyczaili należy się zgodzić z au­
torem, że walkę naszą winniśmy kierować przedewszystkiem 
„na tory w alk i duchowej"; że w tem sposób, „z pomocą Bożą 
zdołamy pokonać przeciw n ika"; że „wprawdzie akcja polity­
czna i społeczna są pożyteczne, ale że modlitwa jest niezbęd­
nie konieczna"...

Już dla tych i.limnyeh bardzo ciekawych wywodów autor 
(a  mówi on i o celach masonerji, i o je j organizacji, i o tem, 
jaką ma być walka z  miasonerją) —  warto zapoznać się 
z dziełkiem Veraxa. Zachęci ono do głębszego zbadania za­
gadnienia.

Prowadzi do niego i broszura d-ra Skrudlika. Między 
inraemi m ów i .on o stosunlku masonerji do konspiracji żydow­
skiej o  świiatowładczyeh aspiracjach.

„Na tle rozbieżności interesów narodowych, politycz­
nych, społecznych, szarpiących masonerię, jedynie element 
żydowski stanowi zwartą potęgę, jednolitą, świadomą swych 
celów " —  m ówi autor ii dlatego „rysy zasadnicze masonerji 
są identyczne z głównemi cechami międzynarodowej akcji 
żydostwa".

Stokroć dramatyczniej (acz nie zaprzeczając powyż­
szemu) przedstawia tę sprawę Verax. „Przyzwyczailiśm y się 
pod w(pływem lektury polemicznej mówi on —  do miesza­
nia razem terminów żyd i mason. Czasami ma Lo sens, ale 
niezawsze".
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„Procentowo liczba żydów  w  lożach masońskich wynosi 
70%, jednakże... żyd niie stworzył masoiier ji. N ie zapominaj- 
my, że przez dłuższy czas istniały, loże, które nie. dopuszczały 
nawet wcale żydów... Inna sprawa, że żydzi potrafili prze­
niknąć do maso n e r jł, jak  potrafili przeniknąć gdzieindziej. 
N ie trzeba mieszać podobieństwa z tożsamością...

„Ja osobiście w idzę te samą rękę, która z jednej strony 
kieruje żydami, a z drugiej .masonami. Jeszcze raz. powtórzę: 
Sedna rzeczy należy szukać dalej i głębiej...”

Najiciekawiej przedstawiają się uwagi autora o prze­
szłości i', teraźniejszości, masonerji w Polsce.. Po roku 1863 
zanikły samodzielne loże polskie. Pierwsza nowa loża, po­
wstała koło  roku 1910, założona przez: członków paryskiej 
loży  „Renovateurs<“  (w ielk i wschód), pod nazwą: W yzw o le­
nie, poczerń powstały loże w  Kaliszu, W iln ie, Petersburgu; 
w  W arszawie powstała druga loża Odrodzenie:

W yzw olen ie m iało członków między działaczami „Zara­
nia”  i  „W yzw olen ia”  (Konrad Chmielewski, dr. Mcczkowski, 
prof. Garlicki, prof. M. Grotowski). Na czele W yzw olen ia stał 
dr. Radziwiłłów,icz Rafał. Masonami są: Lditaiuer, Wassereug- 
Wasowski, W ito ld  Giełżyński, wiceprezes syndyk,atu dzienni­
karzy warszawskich. Cytujemy wszystkie nazwiska, jak i da­
lej, za p. Skradł ikiem.

Salomon Posner, wicemarszałek Senatu, należał do 
Odrodzenia wraz, z prof. Marcelim Handelsmanem, W acła­
wem Makowskim, adw. Śm,i a,rawskim, Leonem Chrzanow­
skim, ad w. Bukowieckim, Janem Jankowskim (z N. P. R .), 
Arturem Śliwińskim, historykiem; Kazim ierzem Natansonem, 
Dziewulskim Stefanem, Łunłewskim, Sokołowskim, Janickim, 
Kempnerem.

Trzecia loża miała obejmować pip. Stanisława Patka, 
adw. PasiGhaMdego, Michała Sokolmiekiego, adw. Łypacewi- 
cza, Życkiego (współuldziałowiec czasop. „Świat” ) .

iZ ramienia masoinerji rosyjskiej oddziaływali na społe­
czeństwo polskie, Win.awer, kadet (birat publicysty Briuno 
W inawera, z „Kurjera Porannego” ) i Aleksander Lednicki.



Pierwszym W ielkim  mistrzem W ielk ie j loży Polskiej, 
.założonej w 1920 r. z in icjatywy masonerji włoskiej (repre- 
izientant 1). poseł włoski Tom assini), był dr. II adziw iłło wic z, 
należeli do niej Józef Dąbrowski (I. Grabiec), dr. Marjan Stę­
po wsk i, Zygmunt Dworzańczyk (dyr. Departamentu w  Min. 
Op. Społ.), Em il Kipa, konsul generalny w Hamburgu, Andrzej 
Strug (Gałecki).

Po przewrocie m ajowym  część masonerji poparła nowe 
rządy, jak  prof. Jan Mazurkiewicz, dr. Michałowicz, prof. M. 
Konopacki, pr. M. W ołfke, Zb. Skokowski, Dwonzaczek, Śmia- 
rowski, Paschalski.

Przedstawicielem wielkich lóż niemieckich na Polskę 
jest Marjan Ponikiewski.

Obok masonerji grupującej polaków, mamy w  Polsce 
również masonerję niemiecką i żydowską. Na zjeździć nie­
mieckich lóż w  r. 1928 prof. H orneffer jako cel organizacji 
masońskich niemieckich w Polsce podał: „pracę nad odbudo­
wą potęgi narodu niemieckiego..."

Loże żydowskie (Bnei —  Bri'th=Syaiowie Przym ierza) 
nie przyjm ują aryjczyków i. stanowią 13-ty obwód wszech­
światowej organizacji1 masońskiej założonej w  1843 r. „dla 
obrony międzynarodowych interesów żydositwa".

Zwierzchnikiem masonerji żydowskiej w  Polsce jest 
obecnie rabin krakowski, Oizjasz Tlion. Decydującą rolę 
w polskim ‘oddziale Bnei - - Br i. tli odgrywał zmarły niedawno 
Szymon Askenazy, uchodzący iza historyka „polskiego".

Bardzo ciekawie przedstawia się w opracowaniu p. Skru- 
dlika sprawa organizacyj krypto - masońskich. Są to „p la­
cówki ujawnione, zespolone ideowo i organizacyjnie z ogólną 
konspiracją masońską, ale działające jawnie pod firm ą naj- 
[irzr różnorodniejszy eh ugrupowań ,i stowarzyszeń..."

Zalicza do nich p. Skrudlik następujące organizacje:
1) Liga obrony praw Człowieka i Obywatela. Założy­

cielami w  Polsce byli: Posner, Tad. Hołówiko, Paschalski^ 
Śiniiarawski, Iza Zielińska, Propaguje hasła: rozdziału Ko­
ścioła od państwa, śluby cywilne i rozwody, zniesienie nau-
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czarnia religji w  szkołach, równouprawnienie wszystkich w y­
znań, walkę z duchowieństwem katolickiem ;

2) Związek Przyjaciół Paneuropy;
3) Towarzystwa Przyjaciół Ligi Narodów;
4) Towarzystwo Przyjaciół pokoju;
5) Międzynarodowa Liga Kobiet pokoju i wolności;
fi) Pacy}istki polskie;
8) Towarzystwo etyczne;
9) Europejska Liga Obrony Wolności;
10) Klub Polityczny Kobiet postępowych;
11) Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet; bardzo czyn­

na jest tu p. Ripowa, iz dotnu W asserberger; organizacja po­
tępiona pr,ze.z episkopat polski;

12) Leg jon Młodych, wychowawca „Straży Przedn ie j"; 
organizacja postępowa, jak poprzednia;

13) Rotary - Club. Na czele warszawskiego Klubu sta­
nęli pp .: P iotr Drzewiecki, Jerzy Loth, Antoni Dunin - Slepść, 
Gruber (prezes P. K. O.), se;n. Ewert, prof. Czubalski, M ły­
narski, dyr. Rondithaler;

14) Liga reformy obyczajów. Założycielami byli: Boy- 
Żeleński, członek Akadem ji „propagator uieigaliizowanej pro­
stytucji", Irena Krzywicka, Wanda Melcer,owa, dr. Rubin- 
raut, Wassercug - Wasowski. W  r. 1933 Boy - Żeleński zo­
stał odznaczony nagrodą literacką za „całokształt" swej dzia­
łalności.

15) „Wiadomości Literackie", organ żydowskiej inteli­
gencji.

Do tych ugrupowań należą równie różne :
16) grupy wolnomyśłiciełskie (prof. T. Kotarbiński, 

H. Ułaszyn).
Do obowiązków katolików należy bezwąitpdenia zapo­

znać się dokładnie z całą tą działalnością i skompletować 
spisy wrogów Kościoła Chrystusowego, te mb ar dziej, że jak 
to stwierdza Yerax, masoni prowadzą dokładny wykaz w y ­
bitniejszych działaczy katolickich. Gdzie tych wrogów  szu­
kać? W szędzie! Przedewiszystkiem zaś tam, gdzie jest je ­
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den, z ich głównych terenów działania, f. zn. w dziedzinie, 
oświatowo - kulturalnej, szczególniej używanej przez synów 
wjdowy do penetracji.

Zakończmy to maisze sprawozdanie, które ma być zachę­
tą «lo osobistego zabrania się do studjów, słowami Papieża. 
Piusa X I, który w  r. 1929 do, pielgrzymki- polskiej rzekł: „Czu­
wajcie, gdyż grozi W am  niebezpieczeństwo i zasadzki, pod­
stępne. W róg  wszelkiego doibra, którego Chrystus Pan nazwał 
bramami piekielnemu, nie śpi, ale czuwa i działa wśród W’ as. 
Mam tu na myśli przedewszystkiem sektę, masońską, która 
szerzy swe- przewrotne zasady i zgubne wpływy równie ś w 
Polsce... Dlatego też, powtarzam, czuwajcie, gdyż w róg nie śpi, 
a więc i W am  nie wolno zasypiać..."

dr. K.

Ostrzegamy!
W ielce wpływowe czynniki radykalne i socjalistyczne 

ze Związku Nauczycielstwa Polskiego zabiegają usilnie o, no­
minację p,. Janusza Jędrzejewicza na stanowisko ministra 
W yznań Religijnych li Oświecenia Publicznego. Echa tych 
zabiegów rozległy się już kilkakrotnie w  „Robotniku",.organie 
P. P. S.

Opinlja katolicka naszego kraju ustosunkowała się nega­
tywnie do kandydatury p. J. Jędrzejewicza na ministra. Nie 
chcemy się tu rozwodzić nad momentami religijnem i i moral- 
nemi tego sprzeciwu.

Stanowisko katolickie wobec p. Jędrzejewicza. pokry wa 
się całkowicie ze ,zid,ainiem kół fachowych, poddających rze­
czowej ocenie reform ę szkolną z r. 1932 i system wychowaw­
czy, wprowadzony do naiszego szkolnictwa przez p. Jędrzeje- 
wicza.

Niedawno odbył się w  W arszawie zjazd delegatów rad 
szkolnych Rz. P. Na zjeździe tym wygłoszono szereg refera­
tów, obrazujących stan naszego szkolnictwa powszechnego.
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M. im. dr. Tynelski na podstawie danych cyfrowych stwierdził, 
iż szkolnictwo powszechne znajduje się obecnie w  upadku, że 
w  r. b. mamy 650 tysięcy dzieci niezapisanych do szkół, nieu- 
częszczającyoh zaś do szkoły z lat poprzednich pół miljona, 
razem przeszło mil jon małych analfabetów. Reform a szkol­
na p. Jędrzeju wlicz a zamiast podnieść poziom szkół, znacznie 
go obniżyła. W prowadzenie trzech stopni szkół z licznemi 
warj antami wytworzyło chaos i spowodowało krzywdę lud­
ności wiejskiej. Zdaniem idir. Tynelsfciego przedostanie się do 
szkolnictwa średniego wychowanków szkół powszechnych 
wręcz jest niemożliwe. Zatem o jednolitości szkoły, jak chcia­
ła. ustawa 1932 r., niema mowy. Dzieci przebywają w  szkole 
coraz krócej, klasy są przepełnione, w  województwach 
wtschoidnlich brak połowy personelu nauczycielskiego, w Kon­
gresówce jednej trzeciej. Ażeby powrócić do normy r. 1922 
należy zbudować 66 tysięcy izb szkolnych.

O tym tragicznym bilansie reform y szkolnej p. Jędrzeje- 
w icza czytaliśmy w  półurzędowej „Gazecie Polsk iej" (z dn. 15 
września r. b .), takie zdania: „W szystko to pobudza nas do 
wielkich obaw o naszą przyszłość kulturalną... Dłużej tak 
ciągnąć nie można..."

Potwierdza: lę obawę głos „II. Kurj. GodZ." o zjeździe po­
wyższym, niezmiernie charakterystyczny, gdy wziąć pod uwa­
gę ogólny kierunek tego pisma.

„Dyskusja, jiaka się rozwinęła nad obu referatami, w je­
szcze ciemniejszych barwach przedstawia stan naszego szkol­
nictwa Indowego. Brali w niej uldział działacze społeczni 
i oświatowi z różnych stron kraju, a każdy dorzucił nową 
wiązkę faktów, Smutno świadczących o naszej oświacie po­
wszechnej."

„Jedni skarżyli się na bezsilność samorządu szkolnego, 
pozbawionego egzekutywy i własnych środków finansowych, 
zdanego na łaskę samorządu terytorialnego, który na ostat­
nim planie stawia potrzeby szkolne; nic tedy dziwnego, że w y­
datki rzeczowe szkół nie są zaspakajane: —  dzieci uczą się 
w brudzie, smrodzie i ciasnocie; niema najelementarniejszych
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pomocy naukowych; mimo ustawowej bezpłatności szkoły, 
każe się dzieciom składać na opalanie izby, na utrzymanie 
czystości, czy na zakup materjałów piśmiennych. Zbiedizeni 
rodzice nie su w stanie zapłacić za dziecko, to; też posuwa się 
ano nieraz do kradzieży, aby wykonać polecenie nauczyciela, 
ajfoo ten. z własnej kieszeni pokrywa konieczne wydatki.

„Inni mówcy m alowali obraz nędzy na wsi, niemożność 
uczęszczania do szkoły dziecka, pozbawionego ubrania i obu­
wia, zmuszonego do pilnowania młodszego rodzeństwa w  dnie 
targowe, gdy starsi musza wyjść z domu.

„Jeszcze inani sygnalizowali załamanie się psychiki nau­
czyciela, który, napotykając na same przeszkody w swej pra­
cy, opuszcza bezradnie ręce i marzy o jednem —  o ucieczce 
z tego piekła niedoli, jakiem  slaje się szkoła, wiejska.

„B yli tacy, którzy obarczali winą za upadek szkolnictwa 
Związek Nauczycielski, opanowany przez ambitne jednostki, 
szukające w  polityce, swej osobistej karjery i zaniedbujące dla 
nie dobro szkoły. Oburzyło to. bardzo obecnych na zebraniu 
przedstawicieli Związku, którzy gorąco polem izowali z tem 
twierdzeniem.

W iceprezes Związku Nauczycielsk. p. Nowicki wykazał 
najczarniejszy pesymizm co do przyszłości szkolnictwa po­
wszechnego. Uważa on, że katastrofa będzie się pogłębiała, 
że nic nie pomoże uchwalenie wniosków dr. Tynelskiego, ani 
wytargowanie kilku tysięcy nowych etatów nauczycielskich. 
Jedyną radę w idzi —  w  propagowaniu myśli prof. Dobrowol­
skiego o przedłużeniu do 17-go roku życia obowiązku szkol­
nego.

„Gdy obecna szkoła nie jest realizowana, rzecznik nau­
czycielstwa domaga się 10-lehiiej szkoły powszechnej. Jakże 
to nazwać? Czy nie jest to ucieczką od realnych warunków 
życia w dziedzinę ułudy? Czyż nie jest potwierdzeniem bez­
radności i bankructwa tych sił. których zadaniem winna być 
codzienna walka o wykonywanie uistaw szkolnych, a nie pu­
szczanie folg i wybujałej fantazji i oddawanie się marze­
niom?
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„Przekszałeenie mas ludowych w inteligencję jest ideą 
piękną. Ale przedtem należy usunąć analfabetyzm, a ten, 
zamiast kurczyć się, rośnie w ostatnich latach. Z tym wro­
giem najbliższym musi uporać się przedewszystkiiem szkolni­
ctwo powszechne, nie sięgając do wyżyn, zanim podstawa nie 
jest ufundowana.

„Szerzenie hasła prof. Dobrowolskiego w dzisiejszych 
warunkach naszego życia musi być uznane za rezygnację ze 
spełnienia najpotrzebniejszych i najpilniejszych zadań. Do­
brze, że zjazd, złożony z przedstawicieli społeczeństwa, inte­
resujących się oświatą powszechną zbył żądania prof. Do­
browolskiego grzecznościową ogólnikową formułą i położył 
nacisk na postulaty konkretne: unormowania stanu prawue- 
goi samorządu, uporządkowania organizacja szkolnictwa, do­
prowadzenia godzin nauczania we wszystkich stopniach 
szkół powszechnych do norm z roku 1919/20, uzależnienia 
stopnia organizacyjnego szkoły wyłącznie do liczby dzieci za­
mieszkałych w  danym obwodzie szkolnym, podwyższenia 
budżetu oświatowego conaijmimiej o 16% ogólnego budżetu, 
wreszcie utrzymania niezależności szkolnictwa od administra­
cji politycznej. W  tym względzie Zjazd pow zią ł specjalną uro­
czystą uchwałę, zwracającą się do Pana Prezydenta R. P „ aby 
nie dopuścił do podporządkowania szkolnictwa administracji 
ogólnej, a przez to oddania kierownictwa wychowania naro­
dowego w ręce czynnika biurokratycznego, jako niekompe­
tentnego i mającego inne zadania do spełnienia” .

Tyle „II ust. Kur jer Codz.“ . Zaiste! T r a g i c z n y  b i l a n s !

Zbankrutował również system t. z,w. „wychowania pań­
stwowego” . W ybitny socjolog, prof. Bystroń, niedawny je ­
szcze dyrektor departamentu w  Min. W . R. i O. P., tak pisał 
przedi dwoma laty w  czasopiśmie „Kultura Pedagogiczna” .

„N ie  mogę spokojnie słuchać na tak częstych i modtnych 
dziś dyskusjach o wychowaniu państwowem... W  dyskusjach 
tych obracamy się najczęściej w zakresie zwykłych ogólni­
ków', frazesów, nastrojów... Powtarzanie teatralne, efektów-
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ne, nieznośne... Niepodobna tolerować takiego sposobu ray- 
ślenia".

W ybranym terenem „wychowania państwowego" stały 
sic- organizacje:: „Legjon  Młodych", „Straż Przednia", które 
zaraz na wstępie przybrały wrogi charakter do religji i moral­
ności chrześcijańskiej. Ostrzeżeń Episkopatu nie wzięto w ra­
chubę. Aż wreszcie nastąpiła katastrofa, przedstawiciele pań­
stwa zerwali iz rzekomymi, „państwowcami z „Legjonu Mło­
dych". W yparł się też ich publicznie sam ich ojciec duchowy, 
p. Janusz Jędrzejewicz. Ileż jednak zła i szkody m łodzieży 
polskiej przyniosła ta organizacja!

„Straż Przednia" istnieje nadal, rozszerzyła nawet swe 
agendy na szkoły powszechne. W ychodzi dalej organ je j 
„Kuźnia Młodych". Kto ją prowadzi, pisze o tem wileńskie 
„S łow o" (19 b. m . ) :

„N ie należy jednak zapominać, że „Straż Przednia" jest 
trochę zakonspirowana, to znaczy, że wypiera się łączności 
z „Legjonem ", powszechnie jednak znane jest zjawisko, że 
instruktorami w „Straży" są legjon iści,, a „strażacy" po skoń­
czeniu gimnazjum cisną się pod auspicja „Legjonu".

O „Kuźni M łodych" pisze ten sam organ:
„Okropna, Starcza beznadziejność przebija z tych arty­

kułów' i wierszy, nie chce się wierzyć, że piszą to młode 
dziewczęta i m łodzi chłopcy, nie wierzą oni w nic, mają w ser­
cach pustkę, a „piękna dopatrzeć się nie mogą, bo wszędzie 
gra rolę niesprawiedliwość".

Takich beznadziejnych pesymistów, przypominających 
nam żywo dawnych młodych nihilistów rosyjskich, wychowu­
je organizacja, na czele której stał p. Janusz Jędrzejewicz. 
Reakcja przeciwko ternu systemowi jesit jiuż coraz większa, 
szczególniej w kołach wojskowych.

Czyż jest zatem d opomyślenia, aby na czele oświaty 
w  Polsce znów stanął człowiek, za którym jeszcze się w le­
cze tragiczny bilans reform y szkolnej i systemu wychowaw­
czego?
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Pan Skiwski nie ma racji
O żywem zainteresowaniu zagadnieniem kultury, jakie 

dbecaiie można zauważyć, świadczą raz po raz ukazujące się 
poważne, naukowe s tudij a, poświęcone rozważani u treści; po­
jęcia „kultura", niebezpieczeństwom, które wartościom kul­
turalnym grożą i  sposobom icli ochrany. Pedagogia zabiera 
glos w tej sprawie w  związku z wychowaniem m łodzieży (B. 
Suchodolski); przybierający na sile ruch katolicki, wymaga 
sprecyzowania stanowiska wobec wszelkich przejaw ów  życia, 
w ięc i ustalenia wzajemnego stosunku; m iędzy religją 
a kulturą (ks. Pastuszka, , ks. Krzesińsfci). Oczywiście, 
dbioik piubłilkacyj naukowych, zagadnienie kultury poruszane 
bywa dorywczo na łamach czasopism, w  odczytach i dysku­
sjach, jako wyraz zainteresowań szerokich kół inteligencji.

Z pośród głosów, które się na temat stosunku relligjSL do 
kultury pojaw iły, wyróżn ia się specjalnie wystąpienie p. E. 
Skiwskiego (14. V II. b. r. „Tygodn ik  Illusitrowainy"), a to dla­
tego, że w  sposób szczególnie jaskrawy przeciwstawia on re- 
lagję —  kulturze, niezwykle napastliwie traktując katolicyzm.

;P. S. twierdzi, że sarnio pojęcie Boga w katolicyzm ie jest 
przyczyną, d la  której religja musi być negacją kultury. „Bóg—  
powiada -— dla katolicyzmu będzie zawsze istotą, która się 
objaw iła w  określanym momencie dziejów, podyktowała de­
kalog, która pewnych rzeczy zabrania, a inne; nakazuje, której 
stosunek do> człowieka jest zawsze stosunkiem zwierzchnika 
do podwładnego... I tu tkwi sprzeczność m iędzy katolicyz,- 
mem, a> -wszelką działalnością kulturalną, bowiem ten nieusu­
walny czynnik kontroli narzuca człow iekow i pewne schematy, 
pć»ćoina napięcie, hamuje rozmach".

P. S. chodzi więc o wyrugowanie czynnika religiijnonnio- 
ralńego z działalności kulturialnej, bo kaleczy on siły twórcze 
człowieka, i  o zastąpienie katolickiego pojęcia Boga, jako 
„'zbyt grubo-malerjalistycznego" ( ! ) ,  innem, mniej krępują-
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cera, mianowicie, tem, które (taje „religja  immanenitna". Istoto 
tej re lig ji określa zdanie: „Jeśli jest Bóg— to jedynem Jego 
przykazaniem może być: Działaj tak, jakby Mnie nie było". 
Jest to rzeczywiście najlepszy sposób wyzwolenia się z wszel­
kich schematów', zyskania napięcia i rozmachu (życie, użycie 
i nadużycie), ale czy prawdziwa i jedyna droga twórczości 
kulturalnej ?

P. S. niestety nie wychodzi po,za ogólniki, starając się 
tupetem i puistą frazeologią zagłuszyć i stropić czytelnika, 
któryby jego zdania nie podzielał, dając jednocześnie do­
wód, jiak bardzo: mylne były zdania, posądzające go o traf­
ność, rzetelność i  głębokość sądu. W  wyrachowanym zapędzie 
gdzlieś się te cechy zagubiły.

Traktując rzecz powierzchownie, p. S. nie postawił sobiie 
zasadniczego, pytania, które zadaje sobie myślący człow iek: 
Jaki jest cel działalności, twórczej człowieka? Dla p. S. praw­
dopodobnie jest,nim „pełnia życia", ale to  jest coś tak nieokre­
ślonego, że trudno na tem poprzestać. Dopiero przy sprecyzo­
waniu tego pojęcia moglibyśmy wywnioskować, że autor wie, 
czego chce.

Mówmy jasno: wartości kulturalne powstają wtedy, gdy 
są wynikiem świadomej pracy. Otóż właśnie dlatego, że kul­
tura jest wynikiem świadomej pracy, jest jednocześnie wyni­
kiem danej sobie odpowiedzi: Poco żyję? jest1 następstwem 
dążenlia istoty rozumnej do pewnego określonego celu. Relł- 
gja cel ten w specyficzny dla siebie sposób wskazuje, spełnia 
kardynalny warunek wszelkiej działalności kulturalnej: ka­
tolicyzm przez bezwzględność i powszechność swych nakazów 
przyczynia s!ię do stworzenia pewnych stałych wartości, które 
stwarzają pewien typ kultury, nadający jej ciągłość, warun­
kujący —  postęp. Z uznania celu życia płynie odpowiedni sto­
sunek do wartości. Ilierarchja wartości jest cechą istotną kul­
tury. Tylko takiie stanowisko, jest słuszne, bo ono wskazuje, 
co dobre i złe.

P. S. zdaje się zajmować inną postawę: wszystko, co się 
pojaw ia na świecie dzięki człowiekowi, jest wartością kultu­
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ralną —  twierdzenie tak śmiałe, że wytłumaczyć je  można 
tylko programowe m przeciwstawianiem się katolickim zasa­
dom życia, jako stawiającym człowiekowi, wymagania, któ­
rych zastosowanie jest konieczne dla jego dobra, a które upo­
karzają —  według p. S. —  w człowieku jego poczucie wolności
i siły. Naiwnie wierzy, że wszystko, co człow iek tworzy, do­
bre jest i pochwały, a podziwu, godne. Ta postawa, uznająca
ii propagująca samowolną i nłczem niepodległą działalność 
ludzką, w  skutkach swoich sprowadzająca nieład i anarchję, 
jeist raczej postawą barbarzyńską, wynikiem degeneracji, któ­
rą tak słusznie piętnuje Suchodolski: „Każda kultura jest ze­
społem ideałów, które stawiają ludziom wymagania. Degene­
racja zaczyna się wówczas, gdy zamiera to zobowiązanie. Je j 
objawem jest przedewszystkiem nieopanowany wzrost żądzy 
użycia". I da le j: „Każda kultura utrzymuje się pewnym asce­
tyzmem i, jak badania historyczne pokazują, ginie wówczas, 
gdy żądza używania dóbr doczesnych wytrawi; z dusz ludzkich 
wszelkie pierwiastki bohaterstwa, poświęcenia, ryzyka i za­
pału". Czy zgodzi isiię ktoś podtrzymywać twierdzenie, że roz­
mach i napięcie życia nie obniżą poziomu kulturalnego, jeśli 
się wszelkie „schematy" życia, odrzuci? Czy można zaprze­
czyć, że katolicyzm dokładnie określając obow iązki swych 
wyznawców wobec Boga, bliźn iego 1 społeczeństwa, nie kul­
tywuje tych pierwiastków, które kulturę przed degeneracją 
ochraniają? I jeśli z racji nadprzyrodzonego pochodzenia 
swoich przykazań uniezależnia się od przejściowych warun­
ków  społecznych, narodowych i gospodarczych, jeśli, przez to
,nabiera cech powszechności i  bezwzględności, czyż nie jest 
dźwignią kultury wogóle, tej kultury, która nie jest kulturą 
rasy, czy epoki, ale kulturą Człowieka ?

P. S. nie znosi autorytetu Boskiego, bo on zbyt wkracza 
w  życie ludzkie, bo na niem niezatarte zostawia piętno. Uwa­
ża, że człow iek lepiej sobie wytyczy drogi postępowania 
ii- określi powinności życiowe, niż czynią to Boskie przykaza­
nia. Na ten temat dyskusja byłaby bezowocna, lepiej więc, 
sięgając nieco do historja, spróbować określić stanowisko p. S.
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"w rozwoju kultury przez porównanie jego poglądów z poglą­
dami Luidlzji., których nazwiska ujmy mu nie przyniosą. I tak 
mdnoinyśluy filo zo f X V III w. powiedział, że gdyby Boga nie 
było, należałoby Go, dla dobra ludzkości, wymyślić. Pogań­
ski zaś filo zo f starożytności, obserwując życie ludzkie, przy­
znaje, że próżne są wysiłki naprawienia obyczajów póty, „aż 
chyb aby podobało isiię Bogu zesłać kogoś od siebie, któryby 
nas pouczył, co czynić wypada". (Plato, II roizimoiwa z A lcy­
biadesem). A  więc, czy p. S. w  roli obrońcy kultury przeciw 
„tyrańskim uroszczeniom11 religji, znajduje się na należnem 
miejlsou? Gzy jego groźnie przeciwstawienie relig ji imunanent- 
nej (i pełni twórczości) — religji i. zewnętrznego autorytetu 
( i  okaleczenia sił twórczych człow ieka) nie jest w swej bez­
względności... odrobinę groteskowe,?

P. S. od dłuższego już czasu trudzi się (jak  bardzo się 
trudzi!) krytyką katolicyzmu, z przedziwną nonszalancją f e ­

ru ją c  wyroki i w ierząc w  ich trafność i moc przekonywują­
cą —  optymizm w tym względzie posuwa tak daleko, że sądów 
swoich nie uzasadnia. Mogliśmy to stwierdzić w przytoczo­
nych powyżej Uwagach.

Walka o liczbę godzin religji

Na G. Śląsku udziela się w  szkołach powszechnych nauki 
religiji w  4 gadzinach tygodniowo'. W ym iar ten przyjęty zo­
s ta ł z czasów niemieckie!), kiedy lej nauki udzielano nawet 
w  5 godzinach, a pieśni kościelnych uczono na osobnych lek­
cjach śpiewu. W ładze polskie, uznając słuszność powodów, 
dla których katolicy Śląska starali się o utrzymanie tegOi stanu 
rzeczy, zgodziły się na taki wymiar.

Jan Archita.
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Są jednak pewne koła, które patrzą na to niecliętinem 
okiem i dążą do zmniejszenia liczby godzin nauki religji, nie 
bacząc na krzywdę, jaką przez to wyrządzają ludności pol­
skiej i nie troszcząc się o to, że niepotrzebnie drażnią lud 
śląski, bardzo do w iary przywiązany. Objawem tych dążeń 
był artykuł w n-rze 269 katowickiej „Polski Zachodniej": 
„Ile  godzin nauki religji było dawniej w  Niemczech?", podpi­
sany przez p. N. N.“ . Artykuł ten jest znamienny, wykazuje 
bowiem metodę, jaką koła antykatolickie stosują niekiedy 
w  walce z dotychczasowym wymiarem godzin nauki religji 
na G. Śląsku.

Autor jego usiłuje sprowadzić sprawę religijną na tory 
partyjno - polityczne i zaznacza, że „w  praisie opozycyjnej" 
pojaw ił się argument o  rzekomo wyższej liczbie godzin nauki 
rełilgji za czasów niemieckich, że jednak „kwestja ilości go­
dzin nauki religji w  Niemczech wyglądała zupełnie, ale to. zu­
pełnie inaczej, jak to przedstawia opozycyjna prasa". Z za­
rzutów podniesionych przez prasę opozycyjną —  mówi au­
tor —  „m iało wynikać, jakoby rząd protestancki dbał lepiej 
o te sprawy, niż rząd katolicki polski", :i zarzut ten nazywa 
pan „N . N.“  zarzutem niesumiennym". Nadanie sprawie tak 
ważnej, jaką jest nauka religji i ilość je j godzin, poismaku 
walki partyjno - politycznej i opozycji wobec rządu 
jest pociągnięciem, które musi wywołać najhardziej stanow­
cze zastrzeżenia. Problemami tema zajmuje się nietylko 
„prasa opozycyjna". Sprawia ta obchodzi wszystkich w ier­
nych swoim przekonaniom katolików, bez względu na to, czy 
należą do obozu prorządoweigo czy też opozycyjnego!.

Znamiennem też jest, żc autor w  zupełnie fałszywem 
świietle przedstawia stan faktyczny wymiaru godzin nauki re­
ligji w  Niemczech. Otóż we wszystkich większych państwach 
Rzeszy Niemieckiej z wyjątkiem  Badenji, gdzie były 3 godziny 
religji, udzielano nauki religji po 4 —  7 godzin tygodniowo, 
w Prusach np. było 5 —  6 godzin, a w  A lzacji 4 godziny*, 
w  Lippe 5, w  Oldenburgjii 4 godz., w* Saksonji, 4, w  W aldeck 4, 
w W irtem bergji 4 (Roloiff, Lesikom der Pedagogik IV. 338);



tylko w niższych klasach, albo w niżej organizowanych szko­
łach liczba godzin była częściowo niniejsza. Zdarzały się też 
wypadki;, że w niektórych miejscowościach (miastach) w y­
mienionych państw związkowych były pewne odchylenia od 
norm ogólnych —  tłumaczy się to rozwojem  historycznym od­
nośnych miejlscoiwośei, (Mimochodem zaznaczyć należy, że 
w  konkordacie bawarskim z r. 1924 wyraźnie zastrzeżono 
w aut. 7-yim, iż liczba godzitn nauki religji nie będzie zmniej­
szoną!). Regułą w całej Rzeszy był wyżej podany wymiar 
4 —  6 godziin, wyjątkiem  zaś była mniejsza; ilość godzin nau­
ki religji. M ija się więc autor z prawdą, twierdząc, „żc kwe- 
stja ilości godzin nauki religji w  Niemczech wyglądała zu­
pełnie, ale to zupełnie inaczej, jak ją przedstawia opozycyjna 
prasa” . Z całą stanowczością stwierdzić należy, że w  Prusach, 
do, których należał G. Śląsk, obowiązywało! 5 —  (i godzin. In­
ne przedstawienie sprawy jest fałszowaniem historji.

Jeżeli się zaś aultor powołuje np. na miasto Hamburg, 
gdzie obowiązywały 2 godziny, to podkreślić należy, że cho­
dzi, tu 1) io miasto portowe z większością socjalistyczną,
2) o wolne miasto z kompetencjami uistawodawczemi. Rozu­
mie się, że w  lakiem mieście atmosfera nie była przychylna 
nauce re lig ji; ale trzeba wiedzieć, że ludność hamhurska sta­
nowiła y 74 część ludności Rzeszy, a terytorium ' /rM-i część ca­
łego tery torjum Niem iec!

W  fałszywem też świetle przedstawia autor stan faktycz­
ny w  Niemczech, twierdząc, że „uważano prowincję śląską za 
domenę wpływów  centrowych... dbając o  odpowiedni pro­
centowy udział centrum w  ciałach gospodarczych i samorzą­
dowych” . W idzim y tu znów próbę nadania sprawie re lig ij­
nej tła, politycznego, by dyskusję sprowadzić na tory politycz­
ne. Statystyczne studja i publikacje (jak  np. d-ra H. Rorta, 
D ie Parital umd die deutschen, KiathoJLikem, Koln 1914) wyka­
zują jednak zupełnie odmienne stanowisko rządu pruskiego 
względem  katolików niemieckich, których politycznie repre­
zentowało centrum. Tylko wtedy, gdy chodziło o wybór po­
między centrowcem a Polakiem, pierwszeństwo iniał oczywi­
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ście centrowiec. Na dowód, że mylne jest twierdzenie p. „N. 
N.“ , iż ,na Śląsku wyznaczono większą ilość godzin naiuki. reli­
gji ze względu na centrowców, wystarczy zaznaczyć, że w y­
miar’ 5 —  6 godzin religji obowiązywał w całych Prusach, 
a nietylko na Śląsku. Twierd,zenitu temu przeczy też pruskie 
rozporządzę nie m.inist. z 24.3. 84, które do. szkół protestanc­
kich zaprowadziło 6-tą godzinę na czytanie Pisma św. Tu już 
chyba nie można mówić „o  domenie wpływów centrowych"! 
Dopiero później, a mianowicie 7. X. 1884 r. rozciągnięto roz­
porządzenie lo także na katolickie szkoły (ks. Bieniek, „Szko­
ła kat. na, G. Śląsku", str. 150).

Jeżeli wym iar 4 —  6 godzin relig ji na Śląsku był w ypły­
wem „strefy w p ływ ów " centrowców, jak p. „N. N .“ to. nazywa, 
i m iał charakter „podszewki politycznej", to czem był w Ber­
linie, w Gdańsku, w Szczecinie, we W rocław iu, Hanowerze 
a t. d„ gdzie nauki lej udzielano także w  4 godzinach, co p. 
„N . N.“  sam stwierdza w  swym artykule? Jest to rewelacją 
dla wszystkich znających stosunki przedwojenne w Prusach, 
ż/e miasta te stanowić miały „domenę wpływów centrowych".

Jeżeli [). „N. N .“ .twierdzi, że już z końcem 19 wieku po­
jaw iły się żądania, nietylko w kołach politycznych, ale i pe­
dagogicznych Niemiec, aby ograniczyć ilość godzin nauki reili- 
gji do 2 godzin, to należy zaznaczyć, że stało się to znacznie 
Wcześniej, bo już w końcu 18-go wieku. W alka ta, już nie­
tylko o zmniejszenie ilości godzin, ale wiogóle o wyrugowanie 
nauki religji ze .szkoły, doszła do punktu kulminacyjnego oko­
ło 1818 r. W tedy właśnie odpowiedzialne „koła polityczne" 
(min. Ludenburg) wypowie,działy się za utrzymaniem i za 
wzmocnieniem wpływu religijnego w  szkole, ponieważ prze­
konano się, że nie kto inny, tytko nauczyciele z seminarjum 
naucz, w  Berlinie wychowani w duchu areligijnym przez 
Diesterwegai, byli nąj radykalniejszymi agitatorami. ówczesne­
go ruchu rewolucyjnego. I znów po zamachu nia. cesarza 
W ilhelm a I-go w  r. 1848 najgoręcej za wzmocnieniem wpływu 
nauki re lig ji w szkole w jpow iadały się właśnie odpowiedzial­
ne „koła poli tyczne" w Prusach.
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Tyle należałoby stwierdzić celem sprostowania nieści­
słości artykułu p. „N . N.“ . Niestety „Polska Zachodnia" spro­
stowania tego nie przyjęła, nie chcąc widocznie czytelnikom 
swym przedstawić stanu rzeczy we właśeiwem świetle.

Celem artykułu we wspomnianym dzienniku jest wyka- 
zamie, że „ewentualne zmiany w ilości godzin nauki religji nie 
byłyby żadną krzywdą, ani lembardżiej, akcją wymierzoną 
przeciw samej nauce re lig ji". Może w ten sposób chce się 
przygotować opluje publiczną do redukcji nauki re lig ji na (i. 
Śląsku? N ie pomoże nieszczere wmawianie w  opluję publicz­
ną, że redukcja godzin natuczamda re lig ji nile jest krzywdą. 
Krzywda to wielka, godząca bezpośrednio w  najżywotniejsze 
interesy ipaństwa, bo osłabiająca moralno - religijne funda­
menty wychowania młodych pokoleń. To też propagatorzy 
tej akcji w inni pamiętać, że społeczeństwo katolickie, świado­
me swych niezaprzeczalnych praw, przeciwstawi je j niezłom­
ną wolę utrzymania dotychczasowego wymiaru godzin nauki 
religji.

O  czem mówią i co piszą?
B E ZP LA N O W O ŚĆ  G O SPO DARKI PLANO W EJ...

Sowiety są obok Ahisyuji jednam z nielicznych państw 
gdzie kwitnie niewolnictwo w całeim lego, słow a znaczeniu. Są 
oczywiście różnice m iędzy niewolnictwem jednem. a drugiem. 
Najwybitniejszą jest to, że w  Ahisyuji niewolnictwo jest... 
mniej bezmyślne i bardziej humanitarne.

W  Sowietach bowiem człowiek jest całkowicie własno­
ścią państwa i jeśli mu. jarzm o tej niewoli dokuczy, niema na­
wet gdzie uciec. A le właściwie, o tem niewolnictwie to po­
wiedziało się tak na marginesie. Chodzi o co innego.

Sowiety uważają się za kraj, w którym technika i wszy­
stko, przewidujący plan regulują życie logicznie i zapobiegają
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kapitalistycznemu marnotrawstwu. Jak ta logika w  sowiec­
kim sosie wygląda, i jak  zapobiega marnotrawstwu „socjali­
styczne planowanie", o  tem poucza czytelnika sowiecka 
„P raw da" (21.IX ), jak następuje:

W  cen tra li w  Raganecku (w  akr. A zow sko-czarnom orsk im ) 
zsypane są cale gó ry  ziarna n iczein  n ie  zabezp ieczonego  przed  

w p ływ am i atm osferycznem i i złożonego  w pros i na ziem i. Zboże 
to w  warstwach  górnych  po deszczach w rześn iow ych  kiełku je, 
w  warstw ach  dolnych  gni je, tw orząc  jakąś, n ikom u n iep rzyda t­
ną maż. W  szp ich lerzach  centrali spoczyw a ponadto 485 tys. 
pudów  ziarna (b lisko 3760 tonu), k tóre  w  w iększe j części (256 
tyis. pudów  —  jak  podaje „P ra w d a " ) staje się pastwą rozm a i­
tych szkodn ików . Nad lejni zapasam i czuwa jeden jedyn y  do­
zorca, to też siln ie  zan ieczyszczone, n iezdatne do użytku zboże  
jest rozkradame.“

I proszę, jest w  tem jaka logika, jąkieś poczucie ładu 
i sensu, jakiś przemyślamy planowy ,akt? Czy taki satrapa 
czerwony pomyślał o tem, że zamian można magazynować zbo­
że, należy zbudować olbrzym ie elewatory, a jak kto nie chce 
marnować pieniędzy na elewatory, bo są rzeczy ważniejsze, 
to zrobi najprościej, jak zostawi każdemu jego zboże? Można 
ręczyć, że właściciel najlepiej je  przechowa, nie zmarnuje 
,i przechowanie nic nie 1)odzie kosztować.

Jednakże sowieccy doktrynerzy .dalecy są od rozwiązań 
poprostu i logicznie. Stanowią oni bandę nieuków, dyletan­
tów, obieżyświatów lub poprostu byłych kryminalistów, któ­
rych pomysły częstokroć graniczą iz obłędem.

R E D A K T O R Z E  M IT Z N E R !  Z A G A L O P O W A Ł E Ś  S IĘ , PAN!...

Nasi „towarzysze" z pod różnych znaków i sztandarów, 
zgrupowani zgodnie; w  jedno; stado haramów, zwane „Frontem 
antyfaszystowskim", mają ciągłe zmartwienia. Obecnie mart­
wią się szkołą polską. Najw ięcej ich boli, że Kościół twardo 
(Stoi na gruncie szkoły wyznaniowej.

„Tydzień  Robotnika" redagowany przez t. zw. izra—  
elitę, zgodnie z zaleceniami Kominternu (był taki specjalny
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okólnik) wydał numer laintyklerykalny. W  tym to numerze 
jakiś „inteligent" izraelski, udający robotnika i w Sjnieniu ro­
botników piszący,, podnosi gwałt, że katolicka szkoła krzewi 
...nienawiść i ciemnotę

Trzeba zapytać, w jakich to dziełach lub publikacjach 
katolickich wyczytał o tej nienawiści? Gdzie? niech zacytuje! 
A  tymczasem tak oto kłam ie:

„K sięża , s to jąc  na gruncie etyk i n iby-clirześcijańsk ie j, 
stale stają w  obron ie  d z ik ie j n ieto leran cji; gtów nem  ich stałem 
hasłem jest hasło szkoły ka to lick ie j, m iemieszanej. Hasło, 
k tó re  w ychow an iu  m oże nadać ly ik o  k ierunek  n ienaw iści ku 
wszystk im  ludziom  innych w yznań. A nienaw iść ta da księżom  

jw ład zę ".

Go za kpiny cyniczne! Oni zarzucają innym nienawiść! 
Zapomnieli, co to Marks wypisywał, lub Lenin czy inny jaki 
czerwony apostoł.

W  „Państwie i Rew olucji" rozw ijał Lenin całą teorję. 
nienawiści i prze mocy, które Isitanowią jego,zdaniem podstawę 
systemu rządzenia, określanego pojędiem „dyktatury prole- 
tarjiatu". Narzędziem tej dyktatury było G. P. U. Rezultatem 
setki tysięcy rozstrzelanych.

W  „Nędzy Filozofj.i“  Marks rozw ijał teorję bezlitosnego 
tępienia wszystkich, kogo Sanhedryn czerwonej międzynaro­
dówki komunistycznej nie uzna za proletariusza.

I po lent wszystkie! 11 takie szmondaki mają czelność pi­
sać o nienawiści szerzonej rzekomo przez katolicyzm. Mitzner 
dość! Zagalopowaliście się! Przestań Pan!...

IN TELIG EN TN IE  I BEZ DEMAGOGJI...

Jest takie pismo - wesołek, taki można powiedzieć, hu­
morystyczny szmatławiec, mający duże pretensje i ambicje, 
że to niby talk naukowo ;i bezstronnie oraz... poważnie docieka 
różnych kw esty j: kultura, psyehologj a, sejkisuologja i tro>- 
chę socjologja, słowem niemal naukowe „Naokoło Świa- 
ta“ . Pismo to nazywa się „W olnom yśliciel PolisM“ . 0  nim
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to ciągle musimy pisać. Prostować, wsikazywać, pouczać, bo 
io niby nawet „W rób le na dachu" muszą jednak się coś nie­
coś liczyć z czcmkol\viek, a ten W olnomyś 1 icielak tylko w ierz­
ga i często nadużywa praw, które mu w  dość znacznym stop­
niu przysługują, jako pismu dostatecznie frywolnemu. W ia ­
domo od pism 1. zw. lżejszego .autoramentu nie można zadużo 
wymagać. Ale jednak...

Otóż w Nr. 36 tego, można powiedzieć, organu wolnej 
myśli znajdujemy takie sobie opluje brata wolnomyśliciela 
z Czechosłowacji o tym polskim bratnim szmatławcu:

„C ieszy  nas to lom bardzie j, że wspom niane spraw ozda­
nie zam ieściło  pism o o tak dobrym  poziom ie, redagow ane in te­
ligen tn ie i bez dem agogji, którem u należy się bezsprzeczn ie jedno 
z p ierw szych  m iejsce w m iędzyn arodow ej prasie w o lnom yśli- 
c ielsk ic j".

Człowieka sztlag;może trafić z uciechy, jak to przeczyta. 
Zwłaszcza to rozczulające „redagowane inteligentnie i bez 
demag.ogji" jest poprositu kapitalne.

Przyjrzy jm y się tej inteligencji na początek. Czytamy 
taim, a jest tego masa, jedno lepsze od drugiego:

„A d w ok a t kow elsk i Ign ac}7 M achowski zosta ł skazany na 
rok  w ięzien ia  z zaw ieszen iem  kary  na 5 lal. za jak ieś  obe lżyw e 
odezw an ie  się o bogu w  rozm ow ie  ze swym  kolegą w  kancelarji 
m ie jscow ego  sądu grodzk iego. K o lega  m ia ł go się pytać, czy 
bóg ma b rodę? Sąd ok ręgow y w  Łucku „b lu źn ie rcę " un iew in ­
nił, ale p rokurator zaapelow ał do Lub lina, gdzie  adw. M achow ­
skiego skazano na pow yższą karę, za tw ierd zon ą ostatnio przez 

Sąd N a jw yższy ".

Trafne, przyLoczenie, inteligentnego dowcipu., inteligent­
nego adwokata. „Kolega miał się go zapytać, czy bóg m iał 
brodę"? Spryciarz kolega., co? I jak i cięty, dowcipny, sub­
telny! A pisuno, czy nie jest na poziomie?... Ogromnie inteli­
gentne pismo. Goprawda, nie wiem, czy ten Czech wiedział, 
co to wogóle słowo „inteligencja" po polsku znaczy? I wogóle, 
jak Czach coś nazwie „inteligentem" lub „zachodem", to trze­
ba 1). uważać, ogromnie. Języki nasze lak się w  tych spra­
wach różnią między sobą...
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Ale jest tu i inna rzecz niegodziwa, łajdacka. Podszy ta 
judaszową demagogją. Rzecz o ks. Skorupce.

Staw ian ie gwałtem  na nogi skoru pkow e] legendy.
Położona  na obie łopatk i przez naocznych św iadków  le ­

genda skorupkow a o .,stu le", „k rzyżu  w  ręce " i „p row adzen iu  
bata ljonu  do ataku na b o lszew ik ów ", n ie p rzesta je  b yć  przez 

s fery w  n ie j za in teresow ane staw iana gw ałtem  na nogi, pom im o, 
że stać n ie m oże, bo nie ma na czein.

O to „W arszaw sk i dzienn ik  n a ro d o w y " z 15. X I I I  pisząc 

o odsłon ięciu pom nika ks. Skorupce pod Ossowem, znowu na­
wraca do te j starej bredn i:

...idzie do ataku na cze le  bataljonu... w  stule, z k rzy ­
żem w' ręku i pada od kuli n iep rzy jac ie lsk ie j,

Jedno tu jest p raw dą, że pad) od kuli n iep rzy jac ie lsk ie j. 
..D zienn ik " pow iada, że lak podał „kom un ika t u rzędow y". 
A  cóż to za kom unikat? Jeżeli tak podał jak i kom unikat u rzę­
dow y, to ten, kto go pisał, albo m usiał b yć  przez, kogoś tenden­
cy jn ie  insp irow any, albo wyssał całą rzecz z palca, bo przecież 
na oczy  sam tego nie m ógł w idzieć.

Haniebne i nikczemne!
I swoją drogą, jeżeli ten „W olnom yślic iel" ze; swoim po­

ziomom, według czeskiego wielbiciela, może być zaliczony do 
jednego z pierwszych miejsc w  prasie, tych kół, to na jakim 
poziom ie są te. piśmidła, które zajmują np. środkowe miejsca? 
W yobrazić sobie tego nawet niepodobna.

IL E Ż  TAM  TYCH INSTYN K TÓ W ?!.. .

Jest taka kuchenna psychologju, która jak czego nie 
umie wytłumaczyć w  działaniach człowieka, tłumu, lub na­
wet społeczeństw, to powiada, że mamy do czynienia z in­
stynktem.

Instynkt taki to jakaś nieuchwytna tajemnicza siła, 
i naogół doskonały wynalazek. Można np. powiedzieć, że 
Boga niema. A  jeśli kto zapyta, dlaczego ludzie wierzą, to 
trzyma odpowiedź: ho mają instynkt religijny. Na pytanie 
natomiast dlaczego mają instynkt religijny, otrzymuje czło­
w iek odpowiedź:

—  Jakto, dlaczego? bo wierzą.
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Metodzie takiej hołdują „Błyski wolnomyślieielskie” , na­
zywając ją „naulkofwo - pozytywnem tłumaczeniem życia psy­
chicznego” . Mamy tam np.:

O prócz instynktu m acierzyńsk iego  w  grom adzie  ludzi 
p ierw otnych  ro zw ija ł się instynkt społeczny z instynktu sio- 
strzaino - braterskiego.

Ale przecież z temi instynktami Beż trochę ostrożniej się 
obchodźcie! Bo naogół przeważa w  literaturze zdanie, że in­
stynkt społeczny np. powstał z instynktu zachowania gatunku, 
a pozatem, o ile chodzi o gromadę pierwotną, to właśnie 
tam najmniej było tego, co współcześni psychologowie na­
zwali pięknie instynktem społecznym.

Najgorzej to jest wtedy, kiedy skryba zaczyna pisać, na­
łykawszy się uprzednio broszur przeróżnych, a nie przestu­
diowawszy solidnie isamej istoty zagadnienia.

Dużo w iedzy szkodzi czasami, nieco w iedzy szkodzi za­
wsze. „B łyski” ! Zapędzić personel do podręczników i to 
szkolnych, elementarnych, przystępnych, zrozumiałych na­
wet dla tych, których jedyną strawą duchową była dotychczas 
bibuła z Moskwy.

Bolesław Gozdawa.

S P R A W Y  B IE Ż Ą C E
WOLNOMYŚLICIELE COFAJĄ SIĘ , 

PRZED KSIĘDZEM WIŚNIEWSKIM.

•Na dzień 21 b. m. wyznaczona została w 16 oddziale war­
szawskiego) Sądu Grodzkiego rozprawa przeciw ks. Marjano- 
wi, W iśniewskiemu z pry watnego^ oskarżenia Polskiego Zw iąz­
ku Myśli W olnej, reprezentowanego przez prezesa tego Zw iąz­
ku, radcę M. S. Z. T eo fila  Jaśkiewicza, oraz Dawida Jabłoń­
skiego, sekretarza Zwiąizku. Oskarżyciele w  liście skierowa­
nym do sądu zarzucali ks. W iśniewskiemu użycie ohraźliwych 
słów pod adresem Pol. Zw. Myśli W olnej, denuncjując go je ­
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dnocześnie pirżed Starostwem za rzeko,nie nawoływanie do 
gwałtu. W  związku z tą zapowiedzianą rozprawą, zaszedł 
ciekawy, fakt, wymownie charakteryzujący przywódców tego 
związku. Buńczuczni i aroganccy w  swych piśmidłach ży­
dowscy wolnomyśliciele, tracą wrodzony tupet, gdy widzą, 
że. za swą działalność mogą być pociągnięci do odpowiedzial­
ności. Rozzuchwaleni bezkarnością i tolerancją wobec ich 
niszczycielski,ej roboty wolą pozostać tchórzliwie w  ukryciu, 
gdy zjaw ia się okazja wglądnięcia w  ich niecną propagandę. 
Taką taktykę tchórzliwej rejterady' zastosowali i tym razem. 
Bali się, że rozprawa może ujawnić rzeczy, które nie powinny 
mieć rozgłosu. Sąd stanął na stanowisku, że niestawienie się 
oskarżycieli na rozprawę należy' uważać za cofnięcie oskar­
żenia i sprawę umorzył. Sąd powziął tę decyzję mimo, wnios­
ku obrońcy ks. M. W iśniewskiego, adwokata Stefana Kaczo­
rowskiego, by sprawę rozpatrzono i w drodze zeznań świad­
ków  ustalono, całkowitą bezpodstawność oskarżenia, które 
było zwykłą szykaną ze strony Polskiego Związku Myśli W o l­
nej w stosunku do kapłana katolickiego i jednym z objawów 
napastliwej akcji żydowskiego, wolnomylicielstwa w Polsce 
przeciwko Kościołowi i duchowieństwu katolickiemu.

M ASONERJA W ŚRÓD K O LO R O W Y C H  LU D Ó W .

W  Japonji masońska kolonja anglosaska znajduje się 
ty lko w  miastach Yokohamie, Tok io  i Kobe, Rząd naskutefc 
tak zwanej „um owy dżentelmeńskiej" (Gentleman Agree- 
ment) żąda, aby działalność lóż masońskich nie występowała 
publicznie, oraz, aby Japończycy nie byli przyjmowani do 
wolnomularstwa. Jedynym wybitnym masonem japońskim 
był zmarły w 1913 roku hrabia Tuda.su Hayashi, honorowy 
W ielk i Nadzorca W ielk ie j Loży Anglji, który przyjm ował 
znaczny udział w  utworzeniu anglo - japońskiego sojuszu 
przed wojną światową. Zm arły był kilkakrotnie ministrem, 
był również posłem Japonji w  Anglji. W  cesarstwie Mand­
żurskie m masonerja zależna jest od W ielk ie j Loży z Massa-
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chuiseils, która posiada już swe „warsztaty" w  Mukdenie, 
Charbiłnie i Diaiirenie. Nacjonalistyczna prasa japońska od 
czasu do czasu ostro a laikat je Ligę Naroidów i wpływ  maso- 
nerji na nią. Królestwo, Sjamskie liczy, jedną lożę obrządku 
szkockiego w Bangkoku, stolicy państwa, jak również Korea 
w  swojej stolicy —  Seulu.

W  Chinach dotychczas rodzima masonerja nie rozw inę­
ła się. Na całym olbrzymim obszarze Chin pracuje 41 lóż, 
pozostających w zależności od, różnych lóż zagranicznych, 
w tej liczbie loża „Lux Orients", założona 25 stycznia, 1935 r. 
przez, żydowskich kupców. Podlega ona W ielk ie j Loży  W ie ­
deńskiej. W szyscy masoni działają wspólnie i solidarnie. 
Loża angielska w  Chinach Północnych w ostatnich czasach 
pertraktuje z imnemi lożami o utworzenie wspólnego, „miejsca 
obrad" dla Chin Północnych. N ie  wszystkie loże przyjmują 
rdzennych Chińczyków. Cztery warsztaty W ielk ie j Loży  
z Massachusetts dopuszczają do swego grona Chińczyków, zaś 
loża w  Pekinie posiada „braci" z 14 narodów. Naskuitejk za- 
wiikłanego, położenia politycznego w Chinach nowych lóż nie 
zakłada się. Wśród masonów chińskich odnajdujemy wpły­
wowe osobistości polityczne; szczególnie zmasonizowany jest 
rząd nankiński. Maisonem był słynny dr. Sun - Jat - Sen, re­
wolucjonista chiński, tudzież Chen - T ing - Wang, pierwszy 
prem jer Chin republikańskich, delegat na konferencję pary- 
ską i członek loży Pekińskiej „Oriental Loidge".

Na Filipinach  masonerja rozpoczęła swą działalność ce­
lem uwolnienia wysp z pod panowania Hiszpanji. W  liczbie 
powstańców figurował również mason Emilio Aginaldo, któ­
ry po wojnie hiszpańsko - amerykańskiej był prezydentem 
krótkotrwałej republiki, Filipińskiej. Po wprowadzeniu za­
rządu cywilnego przez Amerykanów, przeważające wpływy 
osiągnęła masonerja amerykańska. Obecna W ielka Loża re­
zydująca w Ma ni 11 i, obejmuje 117 warsztatów, w których 
wraz z białym i są członkami liczni Chińczycy, Malajczycy 
i  Filipińczycy, W  roku 1934 W ielka Loża ogłosiła nagrodę
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za maj lepszą odpowiedź na pytanie: „Jak rozszerzyć wolno­
mularstwo na Filipinach?".

W  Indjach  już w roku 1779 we wszystkich miastach za­
mieszkałych przez Anglików znajdowały się łoże, które lud­
ność miejscowa nazwała z n a m ie n n ie ,  bo „Izbam i Szatiana" 
(Shaitan Bumgalowis). Na mapach masońskich nic brakuje 
państw indyjskich uzależnionych od Anglji. Książęta hindu­
scy obdarzani są wysokiemi godnościami przez W ielką  Lożę 
Anglji, jak  np. sułtan Lahore, maharadża Patiała, panujący 
książę w  Jaora i inni. Loże, do których należą wyżsi urzędni­
cy i funkcjonariusze angielscy, posiadają charakter czysto 
europejski, będąc odgałęzieniami wolnomularstwa angiel­
skiego.

OF E N  Ż Y W A  KOM IN T E R N  i J

W  Z A T A R G I '  W ŁOSKO  - AB1SYŃSKIM.

Konflikt wiosko - abisyński daje wysłannikom Komin­
ie nnu znakomitą sposobność do rozpoczęcia akcji propagan­
dowej na rzecz, komunizmu i do wprowadzenia w  czyn rezo- 
luicyj, powziętych na V II m iędzynarodowym kongresie w  Mo­
skwie. O ficjalny organ Komin ternu „Korespondencja Mię­
dzynarodowa" stwierdza z żywem  zadowoleniem, iż od kilku 
miesięcy komuniści włoscy z zapałem pracują nad uświado­
m ieniem szerokich mas społecznych o prawdziwein znaczeniu 
wojny, do której pcha faszyzm Italję. Na czem polega ta pra­
ca agentów komunis,tpcznyeh? Ten sam organ donosi, że zo­
stały" już wydane wszystkim członkom komunistycznej partji 
we W łoszech odpowiednie instrukcje, aby starali się tak pod­
burzyć masy, iżby w ojna kolonialna przekształciła się w  w o j­
nę domową, w  której zbuntowany i zrewolucjonizowany na­
ród powstałby przeciwko rządom faszystowskim.

„Buntujcie siię przeciwko transportowi do A fryk i —  p i­
sze wr swym apelu organ m iędzynarodówki —  Bratajcie się 
z żołnierzami ahisyńskimi, nie zgadzajcie się na walkę i opu­
szczajcie front, zabierając swą broń...“



Jfr. { { . P R O  C H R I S T O Sir. ł ł

KTO ZAOGNIA SYTUACJĘ W O JENN Ą?

Socjalistyczny „Piobotnik" z dnia 20 b. m. zamieszcza 
artykuł b. posła K. Czapińskiego p. t. „K ler a W ojna". W  arty­
kule tym p. Czapiński, który zresztą jest dobrze znany ze 
swych wystąpień przeciwko Kościołowi, zarzuca duchowień­
stwu katolickiemu, że posiada znaczny wpływ  na w ier­
nych, jednak wobec zatargu włosko-abisyńskiego m ilczy i że 
W atykan nie rzuca swego wpłyrwiu na szalę. Przyczynę tego 
alanin rzeczy upatruje p. Czapiński w  tem, że „k ier zbyt się 
zb liżył do świata kapitalistycznego" i faszyzmu.

Pan C z a p i ń s k i ,  mimo że uchodzi w  kołach socjalistycz­
nych za „speca" od spraw religijnych, udaje, że nic nie wie
0 przemówieniach Ojca św., w  których sama możliwość wojny 
została potępiona w niezwykle stanowczych i ostrych sło­
wach, co wywołało nawet zrozumiałe niezadowolenie we w ło­
skich kołach politycznych. Jeszcze kilka dni temu cała prasa 
doniosła o próbach, podjętych przez, dyplomację watykańską 
w  celu zażegnania konfliktu, podawano przebieg konferencyj 
nuncjusza w  Paryżu, rngra Maglaooe z prernjerem La,valem. 
P. Czapiński robi minę, jakby o tem wsizystkiem nic nie wie­
dział.

Jeżeli zabiegi Stolicy Apostolskiej w kierunku pokojo­
wym są bezsporne, to z drugiej strony znane, są też powszech­
nie usiłowania socjalistów, by zatarg zbrojny włosko - abisyń- 
ski rozszerzyć na Europę, a tem samem wywołać nową wojnę 
światową.

Zarówno socjaliści francuscy, połączeni dziś w jeden 
Moik z komunistami (front commun), jak i socjaliści angiel­
scy, pchają swe rządy do zastosowania wobec W łoch ostrych 
sankeyj, nie wyłączając wypowiedzenia wojny. Zamiast 
zatem dążyć do zlokalizowania zatargu włosko - ahisyńskiego
1 doprowadzeń i a do jakiegoś kompromisu, socjaliści i komu­
niści chcą rozpętać wojnę i na terenie europejskim, utopić 
świat w  morzu krwi i wywołać nieobliczalną wprost w  swych 
następstwach katastrofę dla całej ludzkości. Preimjer La-
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val, który za wszelką cenę chce uniknąć widma wojny na te­
renie europejskim, atakowany jest przez socjalistyczną prasę 
francuską i angielską.

P. Czapiński wprowadza w błąd swych czytelników, gdy 
stawia zarzut solidarności Watykanu w  sprawie wojny w ło ­
sko - abisyńskiej ze stanowiskiem imperjalistów i kapitali­
stów. Jest wręcz przeciwnie. Socjaliści i komuniści wiedzą 
doskonale, że tu nie tyle chodzi o Abisyinję, o je j niepodle­
głość i prawo do samodzielnego bytu państwowego, ile o po­
dział wpływów  dwu imperj,alizmów, a mimo to stają w obro­
nie największego w całym świecie imperjalizmu i kapitali­
zmu, jakim jest bezsprzecznie imperjalizm anglosaski. W  ata­
kach na Watykan i Francję idą dziś zgodnie organy angiel­
skich masonów - kapitalistów i socjalistów. Do lego chóru 
przyłącza się dziś i „Robotnik".

ORGAN W ATYKAŃSKI O KONFLIKCIE  
WŁOSKO  - ABISYNSKIM.

„0,sservatore Romano" występuje z polemiką przeciw 
oskarżeniom Liamsbury‘ego, który krytykując stanowisko an­
glikańskiego arcybiskupia Caniterbury w sprawie sankcyj m i­
litarnych, pom awia kościoły chrześcijańskie o sprzyjanie w o j­
nie. Organ watykański zastrzega się, że nie wie, czy krytyka 
ta ze strony Lan«bury‘ego miała obejmować również Kościół 
katolicki 1 Papieża, uważa jednak z,a swój obowizek przypom­
nieć, że Papież m odlił się o oddalenie wszelkich wojen, wysła­
w ia ł dobrodziejstwa pokoju i  nawoływał do nich, wskazywał, 
że środki wiiodcąe do pokoju nie mogą nigdy być środkami 
wojny, zdolnej raczej pomnlażać konflikty, nieszczęścia i roz­
lew krwi. Środki te winny polegać .na rozważaniu również 
;i tych faktów  i  potrzeb, które, choć nie mieszczą się w grani­
cach litery prawa,, nie powinny być pomijane. 1 dlatego Pa­
pież sławlił dobroczynną działalność tych mężów przewidują­
cych, którzyr w prawdziw ie szczerej intencji' oddalenia wojny 
ezypią wszystko, co w ich mocy dla pacyfikacji świata, ale nie 
przy pomocy gróźb, które sytuację mogą tylko pogorszyć.
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ODEZW A KATOLICKICH PISARZY FRANCUSKICH.

Szereg majwybi tnie j,szych pisarzy katolickich Francji, 
ni. im, Paul Clauidel, Franeois Mauriac, Jacąueis Maritain, Paul 
Oajzin, Francis, Jainnies, Marcel Griaułe, Andre Therive, Marc 
Sangier, Franicisqiie Gay, Joseph Z arna liski, przygotowali „m a­
nifest o sprawiedliwość i pokój". W  manifeście tym wybitni 
katolicy Francji oświadczają m. im.: „Trzeba .zdać sobie z te­
go faktu sprawę, że świat nie jest zdolny ingerować siłą orę­
ża w zatargu italo - abisyńskim bez obawy rozpętania jeszcze 
większego zła. W ypadki wskazują —  twierdzi manifest —  
że L iga Narodów wtedy tylko może być pożyteczną, gdy naro­
dy i rządy uczciwie pragnąć będą pokoju i sprawiedliwości. 
Pis arze katoliccy Francji .apelują do sumienia rządów i naro­
dów ,aby użyto wszelkich środków pokojowych do zażegnania 
konfliktu.

MISJONARZE W  ABISYNJI POZOSTAJĄ 

NA SWYCH STANOWISKACH.

Jak dotychczas, Watykan nie otrzymał jeszcze żadnych 
wiidomości, dotyczących szkód, wyrządzonych misjom kato­
lickim  w  Abisynji. Najbardziej eksponowaną na niebezpie­
czeństwa, związane z wojną, jest miisja krainy Kaffów , gdzie, 
jak  wiadomo, pracą apostolską zajmują się włoscy misjona­
rze zakonu Consołata, posiadający w Ad,dis Abebiie prokurę. 
Ci sami zakonnicy obsługują także szpital włoski w  stolicy. 
Zakonnice Consulata nie dawno wyjechały przez Dżibouti 
d oSomalji włoskiej. Mimo pozwolenia Kongregacji Propa­
gandy W iary, udzielonego misjonarzom włoskim z krainy 
K a ffów  na powrót do Italji, juk dotychczas jeszcze ani jeden 
zakonnik i ani jedna zakonnica nie skorzystali z tego pozwo­
lenia, pozostając nadal na stanowisku.

Dwie pozostałe misje katolickie w Abisynji oddane są 
pod opiekę kapucynom i lazarystom francuskimi.
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Ze wspólnego frontu
P aryż p rzeży ł p rzed  n iedaw nym  czasem  sw o jego  rodza ju  sensację. Oto 

u licam i m iasta osuwał się kondukt pogrzebow y —  ale jak że  o ryg in a lny ! N ie  

b y ło  tam ani duchow ieństwa, ani k rzyża, ale p ow iew a ły  czerw one sztandary, 
ork iestra  gra ła e leg ijn e  utwory...

Do tej pory oczyw iśc ie  pogrzeb  taki n ie  m a w  sobie nic n iezw yk łego—  
i nasza stolica I). często jest przecież św iadk iem  takich p ogrzebów  o „c ze r ­

w onym  rytu a le", ale n iezw yk łym  i n iespotykanym  m om entem  była  reakcja  
tłum ów —  zw łaszcza z d zie ln ic  robotn iczych . T łu m y te, składające się 

z człon ków  kom unistycznej partji, —  a wc F ra n c ji j a k  w iadom o, nie brak 
je j zw o len n ików  —  salu tow ały pogrzeb  przez podn iesien ie zaciśn iętej p ięści! 
W yo b ra źm y  sobie tę scenę. P ow o li ponad głow am i ludzkiem i przesuwa się 
n iesiona w ysoko trumna —  otoczona w ieńcem  zaciśn iętych, m uskularnych 
pięści robotn iczych .

T e  p ięści, w ygraża ją ce  św iatu obecnemu, to g roźny  sym bol n iebezp ie­
czeństwa kom unistycznego, k tóre  stale w zrasta  ma sile. N iebezp ieczeństw o 
to staje się tem groźn ie jsze , że i u nas, w  Polsce, kom unizm  rozpoczyna sw ój 
atak na tych, co w  latach n ajb liższych  zadecydu ją  o przyszłości Po lsk i —  na 

m łodzież.
C zyte ln ikom  naszego pism a sygna lizu jem y stale na różnych  m iejscach 

w artykułach i w zm iankach  o tem  groźnem  zjaw isku  wzrostu  sił kom uny. 

O becnie chcem y p rzy jrzeć  się temu ma jedn ym  ty lko teren ie: m łodzieży z in ­
te ligen cji, i zobaczyć zarazem  jak a  jest reakcja  kato licyzm u. N ie  m oże tu 
być  m ow y oczyw iśc ie  o w yczerpan iu  zagadnien ia, św iadom ie ogran iczam y się 

do zebran ia m aterjału  ty lko  z k ilku  pism.
N arazić  n a jp ow ażn ie jszym  organem  in te ligencji kom un izu jąccj jest 

„L e w a r " .  Skupia jący się p rzy  tem piśm ie m łodzi literaci o tw arc ie  opow ia ­
dają  się za m arksizm em . M im o daw nego podw ażen ia  zasad marksistowskich 
p rzez pow agi naukowe całego świata, m im o w ykazan ia  fundam entalnych 

b rak ów  w  system ie anarch istycznego żyda —  ci m łodzi adepci ośw iadcza ją  
w y raźn ie : „M arksizm  —  to m etoda p o jm ow an ia  świata, i m etoda p rzekszta ł­
cen ia tego św iata ", (artyku ł I,. Szenwalda, „L e w a r "  nr. 9).

•Jakiż m oże być stosunek do re lig ji tych m arksistów ? M im o, że nara­
zić  brak hardzie j zdecydow anych  w ystąp ień  p rzec iw  re lig ji, to jednak  każdy 
numer p rzynosi jak ieś ukryte strza ły  g łów n ie  oczyw iśc ie  p rzeciw  k a to licyz­

m ow i i k lerow i kato lick iem u (por. nr. 4 i 5 „L e w a ru " ).
B óg pisze się tam naturalnie ty lko  przez „ li m a łe" —  w idoczn ie  ci 

pan ow ie  n ie  czyta li znanego w iersza  S ta ffa  na ten lemat.
N arazie  sami kom uniści nie czu ją  się jeszcze zbyt pew nie, k ilk a k ro t­

nie w yznają , że „ ja k  dotychczas, rew o lu cy jn a  litera tura w k ra jach  k ap ita li­
stycznych słabsza jest od b u rżu azy jn e j". (nr. 9), ale też starają się temu za ­
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pobiec, p rzedew szyślk icm  przez koordyn ację  pracy w szystk ich  p isarzy I. zw. 
..lew icy lite ra ck ie j".

Apel ten, jak  w iem y, zyskał dość p rzychylne przyjęcie. M im o różn ic, 
jak ie zachodzą m iędzy lakierni „ D źw iga ram i" a ..Lew arem ", napewno zn a j­
d zie  się dość m om entów  wspólnych do połączenia. Gdy lo z jednoczen ie d o j­
d zie  do skutku, sytuacja m oże być pow ażn ie jsza : rozpoczn ie się zo rgan izow a­
ny a iak  zła.

Gzy my jesteśm y p rzygotow an i na odparcie tego ataku? Czy zw łaszcza 
m łodzież, k tóre j na jw ięcej len za lew  grozi, uświadam ia sobie n iebezp ieczeń ­
s tw o?

O dpow iedzi szukajm y w prasie kato lick ie j naszej m łodzieży. N a jw a ż ­
n ie jszy  będzie  tu praw dopodobn ie teren akadem icki. W a lk a  ideow a wym aga 
św iatłych, wykszta łconych  p rzyw ódców , lak samo w ięc, jak  kom uniści sta­
ra ją  się o opanow an ie um ysłów akadem ików , aby z nich w yszko lić  kadry 
w od zów  m iędzynarodów ki w  Polsce, podobn ie i o zw yc ięs tw ie  kato licyzm u 

zadecydow ać nuisi masa in te ligencji, dziś kształcącej się na wyższych  uczel­
niach,

O tem, jak ie  jest zasadnicze nastaw ienie le j m łodzieży, w iem y dobrze. 

O ka to licyzm ie  m łodzieży  akadem ick ie j chlubnie św iadczą tradycy jne reko­
lekcje akadem ickie, w  W arsza w ie  od lat k ilku pow tarzane dwa i trzy razy. 
bo w ielka św iątyn ia  akadem icka nie m oże pom ieścić 12,000 akadem ików . 

Dalej w szyscy pam iętam y, jak  nie lak dawno w ódz duchow y m łodzieży 
akad em ick ie j w  .stolicy, ś. p. ks. R ek tor Szw ejn ic  ośw iadczył publicznie, że 
w b rew  temu, co siy n ieraz m ów i i pisze, dusza akadem ika polsk iego  jest 
piękna i czysta!

Tak, lo w szystko prawda, ale czy poza w ypełn ian iem  podstaw owych 

obow i ązkó w, co  m ożnaby w  pew nej części położyć  i na karb tradycy jnego 
p rzyw ią zan ia  do re lig ji, m łodzież akadem icka zdobyw a się i na intelektualny 
trud pogłębien ia sw ego kato licyzm u, budow ania w  sobie trw ałych  podstaw 
pog lądów  na św iat? Gzy m łodzież akadem icka w a lczy o sw o je  przekonan ia? 

Czy całe swe życic  chce oprzeć na zasadach kato lick ich?
O dpow iedź na te pytania niech nam da drgali p rasow y k a to lick ie j 

m łodz ieży  akadem ick ie j, od lal k ilku ju ż w ydaw any pod dumnym tytułem : 

„M łod z ie ż  K a to licka ".

7. radością w idzim y, że akadem icy polscy n iety lko w idzą zło i zw a l­
czają je , ale pracę swą p row adzą i na w ew nątrz przez ideow e pogłębien ie.

Tak  w ięc najnowszy, pow akacy jny numer „M łod zieży  K a to lick ie j"  

istr. 4) zaw iera  artyku ł red. Jana W ernera , obrazu jący ogólne nastro je  te­
renu akadem ick iego s t o l e c  Rok ubiegły by ł dla 10 kato lick ich  o rgan izacy j 
akadem ick ich  rok iem  przełom u. Jeśli bow iem  chodzi o utrzym anie p oz io ­
mu życia  duchowego, spotkał m łodzież akadem icką cios w ie lk i: odszedł na 

w iek i ks. Rektor Szw ejn ic, a spoistości o rgan izacy jn e j zagroziła  osław iona 

ustawa akadem icka. A le życie  okazało, że żadne ciosy nic są w  stanie pognę-
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b ić m łodzieży, o ile trw a ona p rzy  p raw d z iw e j idei. P racę ks. Rektora 
•Szwejnica pod ję li jego  w spółp racow n icy i następcy, a w szystk ie  organ izac je  
zdoby ły  sobie p raw o lega lnego działan ia —  przyczem  w  w iększości w ypad ­
k ów  nie zeszły z terenu akadem ick iego (w arunk i zm usiły do lego  —  ale ty lko  
na czas pew ien ! —  dw ie  o rga n iza c je ).

O czyw iście, nie znaczy to, aby n ic byto b raków ! N a jw ażn ie js zym  m o­
że było  pew ne zaham ow an ie ekspensji o rgan izacy jn e j —  dla w zg lędów  w y ­
że j wspom nianych. Obecnie jednak  potrzeba tego aposto lstw a stoi przed  
w szystk iem i k ato lick iem i o rgan izac jam i, jak o  ich podstaw ow y obow iązek . 
T eren  akadem ick i je s l zm ienny —  prawda, żc dziś w iększość m łodzieży , to 

kato licy , ale zm n ie jszen ie  w ysiłków  apostolsk ich sprow adzić  m oże katastro­
fa ln e  zm iany. Akadem icy  zdają sobie z tego sprawę ca łkow ic ie : „W y jd z ie ­
m y —  pisze np. J. W ern er —  z o rgan iżacy j na ro z leg ły  i n ieu praw iony teren 

ogólnoakadem icki. Nasz K ośc ió ł i nasze idee muszą stać się K ościołem  i ideą 
całej m łodz ieży  ak ad em ick ie j".

K on kretn ie  o n iebezp ieczeństwach , na jak ie  narażona jest m łodzież 
akadem icka pisała p. H. Jankowska w  3 nr. „M ł. K a t.“ . „L e g jo n  M łodych ". 
skorum pow any i zn iepraw ion y oportun izm em  rozsypa ł się ostateczn ie —  ale 
n ie  znaczy lo, by w raz z n im  upadły wszystk ie  n iebezp ieczeństwa. Na sile 
p rzyb iera  bow iem  stale t. zw . F ron t N ieza leżnych . Jego p rzyw ódcy, w y ­
g ryw a ją c  dem agogiczne hasła o n ierów nościach, b ied zie  i k ryzysie , w y k o ­
rzystu ją  każdą okazję , by skupić siły koło siebie. O statnio ich pastwą stała 

się podw yżka opłat akadem ick ich  —  rzecz n iew ą tp liw ie  bolesna i k rzyw d zą ­
ca —  ale czyż ma ona stać się hasłem do pop ieran ia  kom unizm u?...

M łodsze roczn ik i m aturzystów  coraz chętn ie j dają ucho w ezw an iom  
w  rodzaju , tych, jak ie  rzuca Fron t N ieza leżnych , bo przecież część icli w y ­

chodzi z pod skrzydeł „S tra ży  P r ze d n ie j"  —  drugiego  n ieszczęsnego tworu 
p. J. Jędrzejew icza , k tórym  (ale n iety lko !) go rzko  p rzys łu ży ł się ośw iacie  

po lsk ie j.

R o jow e  ii apologetyczne p rzeglądy m łodej prasy dow odzą prężności, 
jak ą  u jaw n ia akadem icka myśl kato licka  —  w olna i n iezależna, ale pod op ie ­

ką K ośc io ła !

Sym bolem  lego z jednoczen ia  m łodzieży akadem ick ie j z kato licyzm em , 
m ają stać się, p rzygo tow yw an e  na m aj 193(5 r. „ś luby akadem ick ie". P rzez 
n ie to m łodzież akadem icka ob ierze  sobie, u stóp Częstochow sk iego obrazu, 

N ajśw . M aryę Pannę za Patronkę. Aby akt ten, ogarn ia jący  —  podkreślam y 
to z całą m ocą —  akadem ików  ze wszystkich środow isk  akadem ick ich  P o l­

ski —  nie b y ł ty lko  sym bolem , m anifestacją, zresztą pożądaną, ale, aby b y ł 
w 'yrazem  głębok ich  uczuć i przem yśleń  —  pracu je nad tem specja lny kom i­
tet, rzuca jący  hasła całorocznego, rzetelnego  p rzygo tow yw an ia  się do lego 
n iezw yk łe  w ażnego  w ydarzen ia  w  życiu R zeczypospo lite j Akadem ick ie j 

(P or . Nr. 4).



Wr, l t. P R O  C H  R I S T  O Str. 37

T o  też gdy czytam y te piękne m yśli, radość musi nas przejm ować. 

Bwprawdy przyszłość kato licyzm u w Polsce nie m oże być n iepewna, gdy 
zw artym  fron tem  stoi p rzy  N im  m łodzież i in te ligencja !

N ie ! Jak długo m łodzież będzie  p rzy  Kościele, tak długo n ie spełnią 
się m arzen ia poety Łobodow sk iego , sk ierow ane do kom unistycznego pisma 
z 7. S. U. I5,.:

„ I  m yślę o dniu, w  k tórym  nad rzeką gran iczną 
tw o je j Repub lik i i m o je j R zeczypospo lite j —  
jednego  mostu budow n iczow ie  —  

spotkam y się, być  m oże na przęsłach śliskich 
i, w b ija ją c  m łotkam i ostatnie nity, 
złączym y d łon ie uściskiem ".

M łodzież m a dość siły, aby zburzyć oślizgłe m osty porozum ien ia  kom u­
nistycznego!

N ie m ożem y jednak  zam ykać oczu na zło, k tóre  szerzy się na teren ie 
akadem ickim . Pam ięta jm y, że poza wspom niancm i faktam i kom unizm  sięga 
i do k ó ł naukow ych ; ju ż i tak dyskusje n iek tórych  kół U. W . kończą się bardzo 

-często na dek lam acjach  kom unizu jącycb  i rew o lu cy jn ych  (p rzyk ładem  osła­
w ione „K o ło  P o lon is tów ", zżyd zia łe  zresztą —  nic w ięc  d ziw n ego ).

M łodzież akadem icka musi zatem  przystąp ić  do ekspansji. Musi rugo­
wać kom unistów  i anarch istów  z terenów  akadem ickich, a na ich m iejsce 

posyłać zdolnych  i pełnych chęci do pracy, zdecydow anych  kato lików . P rzed ­
tem jeszcze w ypadn ie  je j rozegrać in te lektualną kam pan ję z za lew em  zła, 
tak często skrytym  ty lko  pod p łycizną frazesów . D latego też w  tej odrodzeń- 
czej akcji całe społeczeństwo w  dobrze  zrozum ianym  interesie pow inno na­
szej ka to lick ie j m łodz ieży  akadem ick ie j p rzy jść  z da leko idącą pom ocą! 
Za kato lick im  fron tem  m łodych, stanąć musi całe ka to lick ie  społeczeństwo 

Polsk i. D zień  tak iego  zjednoczen ia, będzie  dniem  w ie lk iego  trium fu k a to li­

cyzm u!
E. J. J.

Warto jeszcze raz przeczytać
W R Z U C IE  IłO  K R A T E R U  W E Z U W IU S Z A  całą Radę genewską —  za le ­

ca w  „T im es ", (jak  podaje ,,M ałv D zien n ik "), Bernard  Shaw, znany satyryk, 

i hum orysta - sceptyk.
„Jak o  człow iek  u cyw ilizow an y  —  m ów i Shaw —  a pozatem  również, 

jak o  p łacący podatki, pragnę zw róc ić  uwagę na pew ien  szczegół zagadn ien ia 
abisyńskiego, o k tórym  zapom ina się w  obecnem  w o jen nem  podnieceniu . 
Aby jakąko lw iek  część kuli ziem skie j uczynić dostępną dla osied li ludzk ich  

i d la ro zw o ju  społecznego na poziom ic  w yższym  od życ ia  p taków  i zw ierząt, 

p ierw szą m aterja lną potrzebę stanow i pobudowanie i u trzym an ie szosy, zao-
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p a lrzon e j w  wodę i stacje benzynow e. Gdy tubylcy są dzikusam i, zkehodzi 
p rzykra konieczność przekonania ich, że za tw órczą potęgą łych. k tó rzy  bu­
dują drogę, postępują siły n iszczycielsk ie , k tórym  się oprzeć n iesposób. 
A n g lja  podejm ow ała  laką pracę na całym  św iecie  i w  ten sposób s tw orzy ła  
Im perjum  b ry ty jsk ie  oraz położyła fundam enty pod Stany Z jednocz,m e. 

H iszpan  ja  czyn iła to w  połudn iow ej Am eryce, H o lam i jn w  Ind jach  W sch, d- 
1 1 ich, a w szystk ie  w ogó le  m ocarstw a w  A fryce .

Cała ta kolon izac ja  podejm ow ana była  drogą, którą nazwać musimy 

jednostronną, p row adzącą często do wyw łaszczen ia , u jarzm ien ia, a naw et 
w ytęp ien ia  n ieu cyw ilizow an ych  szczepów . Jest przeto  wysoce wskazane, aby 
w  przyszłości czyn ione to było  drogą akcji zb io row o  - uzgodn ionej, co. 

w praktyce oznacza —  przez L ig ę  N a rodów  i je j M iędzyn arodow e B iuro P ra ­
cy. N iestety jednak, L iga  N arodów  nie jest jeszcze dostateczn ie wyposażona 
do tak ie j pracy. D yp lom ac ja  Europy i Japonji, od czasów  założenia L ig i 

w ykazu je , że m ocarstwa, tw orzące L igę , nie p o ję ły  jeszcze w  pełni m yś li 
p rzew odn ie j L igi. P rzy  każdej p ow ażn ie jsze j sposobności ign orow a ły  L igę , 
oddala ły się od n iej lub starały się zastąp ić pakt L ig i um ow am i lokam eń - 
skiem i, paktem  K ellogga , ta jncm i p rzym ierzam i i całą pozostałą ru tyną dyp ­
lom atyczną, tak, jak  gdyby L iga  nie istniała. W ob ec  lego  kolon izacja  musi 
narazić iść tą samą drogą, co przedtem .

W łoch y  budują w  A b isyn ji drogi, aby k ra j skolon izow ać. Szczep dana- 
k ilów  czyn i wszystko co może, aby ten proces pow strzym ać, zab ija jąc  tych, 
k tórzy  le d rogi budują. Fore ign  O ffice, reprezen tow ane przez m inistra Ede- 

na, usiln ie nalega na L ig ę  N arodów , aby L iga  pom ogła  danakilom  zab ija ć  
W łoch ów , celem  pow strzym an ia  budow y dróg i zm uszenia pokonanych  W ło ch  

do w yco fan ia  się, pozostaw ia jąc  p rym ityw n e szczepy, trium fu jące nad eu­

ropejską cyw ilizac ją .

Upraszczając lę sytuację, m ożna pow iedzieć , że albo nasze Fore ign  
O ffice  ca łkow ic ie  oszalało, a lbo leż jest tak zaślep ione im peria listyczną za­
zdrością, że jest raczej go tow e zru jn ow ać Europę, an iżeli zezw o lić  na lo, 
aby jak ieko lw iek  inne m ocarstwo rozszerzy ło  swe im perjum  choćby ty lko

0 jedną stopę szosy —  naw et w ów czas, gdy to rozszerzen ie rozw ażane b y ło  
przez d ługie łata w  porozum ien iach , w k tórych  nasze Fore ign  O ffice  uczest­

n iczyło.
W sze lk a  polityka, k tó re j skutkiem  jest, że płacone przeze m nie po­

datki w ydaw ane są na atakow an ie in żyn ierów  oraz na zachowanie, żyw ien ie
1 uzbro jen ie  dzik ich w o jow n ik ów , jest według m nie atakiem  na naszą c y w i­
lizację , co w  rezu ltacie z konieczności b ard zie j zaszkodzi naszej n iepew n ie  

położon ej wysp ie, an iżeli W łochom , k tórym  ja żadnej szkody p rzyczyn ić  
n ie pragnę. Ponadto  w obec fego, że zaw iod ła próba uzyskania jedn om yśln o­
ści w G enewie, jestem  rów n ież p rzeciw n y temu, aby p ien iądze m o je  w yda­
wane by ły  na p rzekupyw an ie  zgody m niejszości. M ojem  zdaniem , niema 
żadnych w idoków , aby Francja  w ystąp iła  do w o jn y  p rzeciw  W łoch om  dla
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naszej sprawy. Gdyby udało się nam  przez zbyteczną dem onstrację flo ty  
na M orzu Sródziem nem  sprow okow ać W łoch y  do tego, aby o tw orzy ły  ogień 

w 1 naszą stronę, w ca le  sobie tego nie życzyłbym , aby W łoch y  do nas strze­
lały.

M im o m ego starczego w ieku, n ie jestem  jednak takim  żałosnym  id jo- 
tą aby uw ierzyć , że nowoczesny zw ycza j n azyw an ia  torpedow ców , min, b lo ­
kad, oblężen ia, w a lk  i bom b „san kc jam i", zm ien ia ich istotę tak całkow icie , 
że g łosow an ie za sankcjam i jest głosow an iem  za poko jem . Rzeczy doszły do 
tego, że g łosow an ie za sankcjam i jest g łosow an iem  na rzecz skom binow anego 

ataku F ran cji i A n g lji na W łoch y . B y łoby  b ard zie j rozum ne i ludzk ie w rzu ­
cić całą radę genewską do krateru  W ezuw jusza . Mam nadzieję, że w  A nglji 
pozostało  jeszcze dość zd row ego  rozsądku, aby unicestw ić p ierw szą a lterna­

tyw ę i przez to uczynić drugą zbędną".

O SYSTEMIE PROTEKCYJNYM.

k tó ry  m ia ł być k iedyś ob jaw em  gatunkowym  okresu p rzedm ąjow ego . m ów i 

„Polska Zbrojna” :

„W p ra w d z ie  in te rw en c je " poselskie zosta ły poskrom ione 
przed  dziew ięciu  laty, n iem niej jednak zasada protekc ji, jak o  
czynn ika e lim in ac ji zbyt głęboko ju ż zagospodarow ała  sic w  po­
w szechnej m antalności. —  Czy masz p ro tekc ję?  O to zapytan ie, 
k tóre przesądza o szansach w sze lk iego  rodzaju  p rzedsięw zięć  
i starań, lut) poprostu  utrzym ania stanu posiadania. Człow iek , 
k tóry  posiada m ożną p rotekc ję, ma przed  sobą drogę prostą 
i łatwą, o k tó re j p różno m arzy łby  ktoś, rozporządza jący  tak 
skroimnemi atutam i, jak  w iedza, talent, zasługa".

„System  len jest m n iej g roźny  dla starszego pokolen ia , za ­
p raw ionego  ży c io w o  w  różnych  okupacjach, w o jn ie  —  p oko le ­
nia, k tóre  w ym iera . A le  m łodzież ! M łodzież, k tóre j m entalność 
dop iero  się kształtu je, k tó re j zapaf tw órczy, uzdoln ienia, w ie ­
dza, zapraw a społeczna m ają być orężem , za rów n o  w  służbie 
R zeczypospo litej, jak  i na drodze osobistej pom yślności —  traci 
w ia rę  w  wartość tych w a lorów , ucieka się w zorem  starszego po­
kolenia do n iezaw odnego  systemu protekcy jnego, tłum iąc m ło ­
dzieńcze oburzen ie i depraw u jąc swe dusze na m iarę konjunktu- 
ry ży c io w e j".

DEFLACJA ZMIERZA DO ZWYRODNIENIA —

tw ierdz i „Front Robotniczy”, organ sanacyjnego Z. Z. Z., m ów iąc, że

„p o lityk a  „d e fla c ji in tegra ln e j" jest polityką, w  p rostej d rodze 
zm ierza jącą  do: 1 ) zw yrodn ien ia  —  fizyczn ego  i m ora lnego —  
pro letarja tu  .mas pracu jących , w arstw  m ieszczańskich (przede- 
wsczystk iem  handlu i rzem iosła ) i dalszego upadku w si; 2 ) osła­
b ien ia —  poza Lew iatan em  —  wszystk ich  dziedzin  życia  gospo­
darczego; 3 ) osłabienia odporności —  fizy c zn e j i m ora lnej —  
mas i 4 ) do ich ca łkow itego  rozk ładu  politycznego, a także  do 

. budzenia się n iew iary  w e własną organ izac ję  państwową.
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P o lityk a  „d e fla e ji in teg ra ln e j" jest —  /. punktu w idzen ia  
obrony Państw a i jego gotow ości b o jo w e j —  a także z punktu 
w idzen ia  „m o ra le "  państw ow ego ludności —  polityką, nad w yraz 
n iebezpieczną. N ie ty lk o  klasa robotn icza, n iety lko  in te ligencja  
pracująca, lecz przede.wszystkicni jednostk i odpow iedzia lne , sto­
jące  na s tra ży  państwa i jego  m ocy, i k tóre  w łaśnie d latego —  
pow inny być n ieczu łe na syreni śp iew  m onopolis tycznego  kap i­
tału, m a ją  dziś obow iązek  protestu zdecydow anego i —  sku­
tecznego".

„P R E C Z  Z S A N K C J A M I!"  —  w o ła  „m łodz ież  p a tr jo tyc zn a " francuska 
w  spraw ie pop ieran ia  A n g lji p rzeciw  W łoch om  przez Francję. O to w y ją tk i 
z odezw y, jak ie  podały nasze pisma:

F ron t L u d ow y  to w o jn a ! N ie chcem y w o jn y ! P retekst? Ekspedycja  
kolon ja ln a . G łębsza przyczyna? Zn iszczyć M ussolin iego i faszyzm .

Cel u k ryty?  Odbudować we W łoszech  w olnom ularstw o i w p row adz ić  
sow iety.

P ew n y  rezu ltat? Zam iast k ilku  tysięcy trupów  w  A fry ce  —  k ilka m il- 
jo n ów  trupów  w  Europ ie.

Sankcje to w o jn a ! F a łszyw i pacyfiśc i w iedzą  to dobrze. P rzyg o to ­

w u ją  w o jn ę  z wściekłością.
N ie chcem y tej w o jn y !

F ran c ja  musi pozostać neu tra lna!
RZĄD  S O W IE C K I zaostrzy ł p rzep isy w  spraw ie ro zw od ów  i obostrzył 

kary  za uw odzen ie kobiet. W ys ta rczy  skarga uw iedzionej, aby w innego 
pociągnąć do odpow iedzia lnośc i sądow ej. R osja  chce być silną. Id z ie  w ięc  

szlak iem  k ra jó w  „bu rżu azy jn ych ".
N A L E Ż Y  ZW R Ó C IĆ  U W A G Ę  S FE R  K A T O L IC K IC H  i specja ln ie ducho­

w nych  na fak t n iezm iern ie charak terystyczny i d z iw n y  w  państw ie katolic- 

k iem . M am y na m yśli drugi art. 59 ustawy o stosunkach służbow ych 

nauczycie li.
M ow a tam jest o nauczycielach  re lig ji, pełn iących  służbę w  szkoln i­

ctw ie  na podstaw ie nom inacyj, pos iadających  pełne, przepisane k w a lif i­
kacje, o tóż n ow ela  z dnia 21 październ ika  1932 r, (za m in isterstw a p. Janu­

sza Jędrże jew icza ), w p row adz iła  specja lne ogran iczen ia  w  stosunku do nau­

czyc ie li re lig ji. Bez w zg lędu  na czas służby i w iek  z nauczycie lem  re lig ji, 
k tó ry  przestał pracować, ro zw ią zu je  się stosunek służbow y, z pozbaw ien iem  
w szelk ich  p raw  z n iego  w yn ika jących , c zy li bez p raw a do em erytu ry lub 

n aw et odpraw y. T y lĘ o  nauczycielom , k tó rzy  posiadają  cona jm n iej 25 lat, 

za licza lnych  do w ysługi em eryta lnej, M in ister W . R. i O. I*, w  porozum ien iu
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z M inistrem  Skarbu m oże w  w y ją tk ow ych  przypadkach, zasługujących na 
saczególne uw zględnien ie, przyznać zaopatrzen ie  em eryta lne. A  zatem , nau- 
szyc ic l re lig ji, k tó ry  posiada 25 lat 1 1  m iesiący służby, nie otrzym a em ery­
tury naw et w  w y ją tk ow ych  okolicznościach  i ty lko  w  razie  uznania tych 
okoliczności przez dwu M in istrów . N auczyc ie l p rzedm iotów  św ieckich, ska­
zany przez sąd na karę aresztu cztero letn iego, albo taki, k tó ry  n ie  nadaje się 
do pełn ien ia obow iązków , po 15 lalach służby o trzym u je  (a n ie m oże nie 

o trzym ać) em eryturę. N auczyc ie l zaś re lig ji n ie dostanie je j  p rzed  ukoń­
czeniem  25 lat służby, a po 25 latach m oże ją  otrzym ać w  w y ją tk ow ych  w y ­
padkach. T ak ie  ogran iczen ie  praw  jednej k a tego r ji nau czycie li n ie  ma pre 

eedensu w  żadnych innych przepisach. A  m im o lo  ta n ow e lizac ja  nic w y ­
w oła ła  dotychczas naw et prostetu ze strony za in teresowanych .

IN T E L IG E N C J A  U M Y S Ł O W A  W  PO LSC E  G ŁO D UJE, jak  w yn ika  
z uw ag „A . 15. C.“ , opartych  na „M a łym  roczn iku  statystysznym ". K on ­
k lu zje  w yw o d ó w  takie: „N asza  in te ligencja  pracu jąca w  fa ta ln y  sposób nic

dojada. O dżyw ian ie  je j oparte  jest w  w iększym  stopniu na karto flach , niż 
od żyw ian ie  rob otn ików ". Gdy zw ażym y ro lę  in te ligen c ji w  życiu  narodu 

i państwa i znaczen ie odżyw ian ia  dla w yn ik ów  pracy, to pow yższy  glos na­
b ierze odpow iedn io  tragicznego  zabarw ien ia.

P O T W O R N E  W A R U N K I P R A C Y  prow adzą w  p roste j lin ji do ułat­

w ien ia  kom un izm ow i roboty ; np. w  m iasteczkach p row in cjon a ln ych  za 16 
godzin  pracy chałupnicy o trzym u ją  1 z lo ty  czy li po 5 groszy za godzinę 
pracy. Chyba w  Chinach g o rze j n ie w yzysku ją !

T Y L K O  RUM1JN.5A p rzew yższa  nas w  śm iertelności. Na 1000 m ieszkań­
ców w I kw arta le  1935 roku, przypada w  stosunku rocznym  17,7 zgon ów  

wr Polsce 18,7 —  w  Rum unji, 12,3 —  w  A n g lji, 11,2 —  w  N iem czech , 10,2 —  
W N o rw eg ji, 8 , 8  —  w  H o lan d ji. N ędza rob i swoje. W  r. 1933 w  I kw arta le  
na 1000 m ieszk. b y ło  u nas 14,2 zgonów , w  1934 —  15 zgonów , w  1935 —  

17,7.

„ A L L IA N C E  IZ R A E L IT Ę  U N IV E R S E L L E “  —  w yda ło  obszerne spra­
w ozdan ie  za ostatnie 15 lat. O rgan izac ja  la w yda ła  ok. 10 m ilj. fr. franc 

na pom oc d la żydów , p rzyczem  żydzi w  Polsce za jm u ją  trzecie  m ie jsce  w  l i ­
ście tych, co uzyskali pom oc. AUiance I. Un. pop iera  w  Polsce m iędzy  inne- 
mi szkoły  narodow e i zak łady rabinackie. Korespondent „H a jn ta ", na k tó ­
rym  op iera ł się spraw ozdaw ca polsk i „N o w in  Codziennych", zrob ił uwagę, 
że o rgan izac ja  ta działa pou fn ie  n iety lko  w  dziedzin ie  p o lityczn e j i ku ltu ra l­
nej, ale i f i la n tro p ijn e j; tego systemu poufności, stosow anego przez lat 60, 
o rgan izac ja  A. .J. U. nic Chce zm ien ić i dzisiaj. T a  poufność szczególn ie ude­
rza dzienn ikarza polsk iego. Co m oże być pou fnego w  działa lności f ila n ­
trop ijn e j, p y l a zd ziw iony , ale jest io pytan ie  ro toryczne. Żydzi clicą i u k ry­
w a ją  W szys tk ie  drogi, p row adzące do w zm agan ia ich siły, a p rzec ie  i filan- 

trop ja  żydowska, ra tu jąc żydów , wzm aga siły żydostwa.
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W  H O N O R O W Y M  GROBIE, obok grob ow ców  H enocha Berlinera, d ra 
Bychow skiego  i Szym ona Askenazego, pochow ano znanego p rzew ódcę ż y ­
dów , W iś lick iego , posła na Sejm . Żegnali go żydzi, a także p rzedstaw iciele  
m in isterstw  P rzem yślu  i Handlu i Spraw W ew n ętrzn ych  oraz delegaci Sejmu, 
Zarządu miasta i Izb y  P rzem ys łow o  - H an d low e j. T o  w szystko w  porządku. 
A le  jest tu i gruby n ieporządek. O kaza ło  się, że  poseł W iś lick i, n iebezp iecz­
ny przeciw n ik  polsk iego  społeczeństwa, po śm ierci spoczął zgodn ie (żydów 
lo nie razi) obok Aszkenązego, k tó ry  u w ielu, bardzo  w ie lu  p o laków  uchodzi! 
za synonim  polsk iego p a ir jo ty  i m ęża stanu. O żydach, o W iślick im , o Asz- 
kenazym  —  lo  źle nie św iadczy. T o  ty lko  hańbi P o laków .

ŻYDZI W  A liSZA\YS( i Y SPRZEDAJĄ sw oje  dom y w  B erlin ie  i innych 
miastach niem ieckich. L oka to rzy  dom ów , należących  do żydów , pod presją 
nowych  ustaw n iem ieckich m asowo opuszczają swe m ieszkania.

Sprawozdania i krytyki
„Obrona Jasnej G óry w 1655 r.“, ks. dr. Frąś Ludw ik  C. S. S. G. R. 

1935 r. Nakl. 0 0 .  Pau lin ów  z Jasnej G óry: 238 str. 12 ilustr.

T rad yc ja  narodow a p rzyp isyw a ła  i p rzyp isu je  obronę Jasnej Góry 
szczegó ln ie jsze j in terw encji Boga i M atki N a jśw iętsze j. W  obron ie  Jasnej 

G óry naród polski odczu ł palec Boży. Ks. K ordeck i cudow ną pom oc od B o ­
ga upatru je  w  m ęstw ie w ianem  w serca obrońców  Jasnej Góry.

L itera tu ra  polska w ystaw iła  w span ia ły pom nik ks. Kordeck iem u i Je­
go bohatersk im  tow arzyszom . Dość wspom nieć M ick iew icza, k tóry  lak rzew ­

n ie m odli się do „P an n y  św ięte j, co Jasnej b ron i C zęstochow y", J. 1. K ra ­
szewskiego w  pow szechn ie znanej pow ieści h istorycznej, a najw span ialszy 
pom nik  w ystaw ił H enryk  S ienk iew icz w  „P o to p ie ".

Naukow a h is lo r jo g ra fja  polska rów n ież doceniała znaczen ie O brony 
Jasnej Góry. Dzieła współczesnych nam h istoryków , znaw ców  X V II w ieku, 
jak W ładysław  Konopczyńsk i i W ac ła w  Sobieski, stanow ią jak oby  syntezę 
sądu ich w ie lk ich  poprzedn ików . Sąd ich jest n iew zruszaln ie  oparty  na do­

kumentach i analizie, a brzm i... jak  S ienk iew iczow ska legenda.
P ro f. L. Kubala m ów i: „A le  pocóż szukać cudów  w obłokach, k iedy ich 

ty le  na ziem i?  Czyż to n ie był cud, że Bóg natchnął obrońców  laką w iarą, 
a przeora zb ro ił taką potęgą woli wśród pow szechnej trw ogi i zw ątpien ia?... 

W  sercach tej bohatersk ie j garstki ży ł K ościół, a sławny p rzeor św iecił, jak  
gore jąca  pochodn ia w  ciem nościach swoim  przyk ładem . Tu  był rozum, 

przebiegłość, m ęstwo i p rostota  duszy, k tóra w  bezdrożach  życ ia  zawsze ową 
m ałoznaczną, bo mato uczęszczaną ścieżynę p raw dy odnaleść p o tra fi" . (W o j 

na Szw edzka).
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Ks. dr. L u dw ik  Frąś szczegó łow o bada i ana lizu je  korespondencje: 
k ró la  K aro la  Gustawa —  7 listów , gen. M ullera —  10, m arsza łka  W itten b er­
ga —  7, W rzeszczow icza  —  5, Sadowskiego, ks. K ordeck iego , Nuncjusza —  
lis ty  te za łączone do studjum w  oryginałach . W yśw ie tlon a  w  len sposób 
praw da h istoryczna ukazu je nam obronę Jasnej G óry w  całym  blasku boha- 
terstw  ks. K ordeck iego  i jego  tow arzyszy, stw ierdza rzeczyw iste  zw ycięstw o 
n ie liczn e j za łog i —  70 zakonn ików , kilkunastu szlachty i 170 polsk ich  chło­

pów  —  nad okrytem i chwałą, zw ycięsk iem i dotąd, chociaż lic zb ow o  nieim po- 
utijącem i (ok. 3000 ludzi w raz z polskiem i posiłkam i), ale dobrze w yćw iczo ­
nemu regim entam i gen. M ullera.

P raw da  h istoryczna o obron ie Jasnej G óry nie m n ie j im ponu je i p o ­
ciąga, n iż wspom niana legenda gen ja lnego  p isarza. Studjum h istoryczno-w oj- 
skowe ks. dr. ITąsia , czyta  siię z rów nem  za in teresow aniem  i napięciem , jak  

„P o to p " ,  dzięk i jasności i potoczności opow iadan ia , p rze jrzystośc i układu 
książki, tudzież um iejętnem u zestaw ien iu  wydarzeń  ob lężen ia na Ile toczą­

ce j się w a lk i o całość R zeczypospo lite j.

Szw edzk i h istoryk  T eod or W estr in  pisze, że każdy Szw ed pow in ien  

znać im ię  K ordeck iego  tak, jak  zna Czarn ieck iego: „N a zw a  Częstochow a nie 
pow inna być  obca d la żadnego kulturalnego Szw eda". O ileż w ięce j ob ow ią ­
zu je każdego kultu ralnego P o la k a  - katolika dokładne i gruntow ne poznanie 

h isto rji obrony Jasnej G óry z r. 1655?

W span ia ła  legenda S ienk iew iczow ska pozostaw ia w um yśle i pam ięci 
n iezatarte w rażen ie, ale dla uśw iadom ionego kato lika - Po laka  jest to sta­
now czo  zam ało. D ziś obow iązu je  rozum ow e poznan ie p raw dy h istorycznej, 

k tóra  jest n iczem  innem, jak  odblaskiem  P raw dy  w ieczn ej: poznan ia h istorji 
Po lsk i, jak o  dzie ł Bożych  w ykonanych  przez P o laków  —  res Dei gestae per 

P o lo  nos.

Studjum ks. dr. Frąsia da je w łaśn ie lak i g łębok i pogląd na d zie je  
obrany Jasnej G óry w  r. 1655, to leż spodziew ać się należy, że zna jdzie  
się w k ró tce  i w  b ib lio tekach  polskich, i  w  ręku in te ligenc ji ka to lick ie j, a to 
len ibardziej, żc pociąga potocznym  opisem, barw nym  stylem  i doskonałą 
form ą literacką  oraz m iłą szatą zew nętrzną p rzy  n isk ie j cenie (4 zł.).

Bardzo pożyteczne w ydaw n ictw o  —  zw łaszcza w  dzis iejszych  czasach, 

k iedy to przeróżn i „od b ron zow ia cze " w ciąż szukają d z iu ry  w  całem, aby 
na jw zn ioś le jsze  chw ile  h istorji narodu polsk iego  zla icyzow ać, pozbaw ić  p ie r­
w iastku nadprzyrodzonego , choc iażby za pom ocą fałszu, a społeczeństwo p o l­
skie p ozbaw ić  w ia ry  w pom oc swej K ró lo w e j w czasach n iebezpieczeństwa.

„N ie jed n ok ro tn ie  jeszcze późn ie j kończy swe studjum ks. dr. Frąś—  
społeczeństwo polsk ie zaznało  opiek i swej K ró low e j, czerp iąc n iezw yciężoną 

w prost m oc z w ia ry swej w  Jej pom oc nawet w  epoce klęski i poniżenia.
„ I  dla nas na przyszłość O brona Jasnej G óry jest w zorem  męstwa,
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w ierności i m ocy przekonań  re lig ijnych , a w  szczególności nabożeństwa d® 
B ogarodz icy  D ziew icy  M ary i Panny św ięte j, co Jasnej bran i Częstochowy, 
K ró lo w e j P o lsk i".

K. B.
W  W yd aw n ic tw ie  K sięży Jezuitów , K raków  K opern ika  26 ukazały się 

św ieżo  następujące dzie łka:

Ks. P ro f. Dr. J óze f Kaczm arczyk . „C h arak ter Chrystusa". Str. 5 80 
in 8 °. Cena egz. br. 1.80, opr. 3.00 zł.

Rzecz oparta na g łębok iem  studjum  E w an ge lji i grun tow nej zn a jom o­
ści odnośnej lite ra tu ry  tak ka to lick ie j, jak  protestanck iej. Całe m nóstwo 
spostrzeżeń  bądź całkiem  orygina lnych , bądź doskonale zebranych  z n a jw y ­
b itn ie jszych  p isarzy. Zw łaszcza oddzia ł o m esjańsk iej i bosk ie j sam ow ie- 

d zy  Chrystusa n iezm iern ie p rzekonyw u jący. K azn odzie jom , kon ferencjon i- 
stom, katechetom  bardzo pożyteczne. N iem ałą korzyść z tej książk i odniosą 
i in te ligen tn i c zyte ln icy  św ieccy, szukający pogłęb ien ia  lub ośw iecen ia  w ia ry .

E m il F ied ler. „D o b ry  R óg ", str. 144. Cena egz. br. 1.20. Śliczne, ciepłe, 
w n ik liw e  a na w ie lk ie j zna jom ości duszy współczesnej oparte rozw ażan ia
0 dobroci B oże j. Jest lo  książka, k tóra  w prost zdobyw a um ysły i serca. Na 
obecne czasy, tak pełne go ryczy  i pesym izm u, rzecz n iezm iern ie  odpow ie­
dnia. T rzebaby  ją  w  tysiącach egzem p larzy  rozrzuc ić  po całym  świecie.

A d o lf K liszew icz . „K u  czemu zm ierza  dzis ie jszy  św ia t? " Str. 216. 

in 8 °. Cena egz. br. 3.09 zł.
Jeden z n a jw yb itn ie jszych  m yś lic ie li polsk ich  doby obecnej —  polski 

Berdjaj.ew, ty lko  szczerze kato lick i —  daje w  tym  szeregu rozp raw  d iagnozę 
współczesnych prądów- duchow ych  i staw ia horoskopy na przyszłość. M y­
ślącemu czy te ln ik ow i nasuną ie uw agi bardzo  in teresu jące pytan ia  i p o ­

glądy.
Ks. P ro f. dr. T ih am er Tóth . „Chrystus i M łodzien iec". Sir. 434. Ce­

na egz. br. 2.70, opr. 4.40.
Znany, w yb itn ie  now oczesny kazn odzie ja , apo logeta  i k ierow n ik  m ło­

dzieży' da je w  te j książce, po jęte j, jak o  listy do m łodych, n iezm iern ie  p rak ty ­
czne, a pełne chrześcijańsk iego ducha ra d y  i pouczenia. O m łodego chłopca, 
k tó ryb y  tę książkę uw ażn ie p rzeczyta ł i w  życ ie  w poił, m ożnaby być spo­
kojnym , że w yrośn ie  na dzie lnego, pożytecznego  społeczeństwu człow ieka

1 w zo row ego  chrześcijan ina.
D zies ięc iodn iow e rekolekcje ' d la osób zakonnych. Str. 332. Cena 

egz. br. 2.40, opr. 4.00 zł.
R zecz la, choć w yszła z pod p ióra  św ią tob liw e j zakonn icy Polsk i, zna­

na była  dotąd ty lko  w  angielsk im  i francuskim  języku . Obecnie, p ierw sze 
polsk ie w ydan ie  pow in no  tem b ard zie j przypaść do smaku tak zakonnikom , 
jak  pobożnym  osobom  św ieckim , że Au torka prócz sw oich  w łasnych  g łębo­
k ich m yśli, zam ieszcza dłuższe cyta ty z n a jw yb itn ie jszych  m is trzów  ducho­

wego życia.



Nr. 14. P R O  C H R I S T O

P r z e g I ą d k s i ą ż e k
Archutow ski J. Ks., „N ie w o la  bab ilońska", str. 129.
Bagiński H., „U  podstaw  organ izac ji w o jska  polsk iego  1908 —  1914", 

str. 832.

Bazio  R., „P a p ie ż  Pius X " , str. 223.

B łotn ick i F. K s.,„Id z iem y w  ż y c ie "  —  dek lam acje, str. 36. „
B rzezińsk i SI. dr., „M is jon a rze  i d yp lom aci polscy w  P ers ji w 17 

i 18 w iekkti", str. 77.

D ąbrow ski 1-i. dr. ks., „P ro ces  Chrystusa". W yd . 11 popraw ione, 
str. 70.

Dąbrowski-Junosza W ., „Jak  n a jła tw ie j zdobyć państw , nagrodę 
sportow ą ", sir. 64. ,,

D ąbkow ska „Z a rys  h tstorji f i io z o f j i  g re ck ie j", str. 244. „
D eotym a, „K ró lo w a  Jadw iga c zy li Księga m iło ś c i" . (u twór scenicz­

ny), str. 93.
D id ier St.,„RoIa n eo fitów  w  dzie jach  p o lsk i", str. 130. „
D rąc /., „Z b io rek  m od litw  i pieśni do O patrzności B osk ie j", str. 63. , 
„D z ie c ię  Jezus. M od litew n ik  ilustrow any d la d z ie c i" , str. 47,

w  opraw ie. „
Erem us, „Chrystus K ró lu je " . B ib lj. W iec zo rn icow a  Nr. 42, str. 80. ,, 
F ila s iew icz  S t.„,La qucstion polonaisc pendant ia guere m ondiale. 

Recu il des aetes diploraatigues, traites et doeum ents concer- 
nant ia S*oiogne“ . (form at duży 4°), sLr. 5 904-L . ,,

K. Ż. K., „G azec ia rks  aposto łką " (czynnik pom ocn iczy w A k c ji K a to ­

lick ie j), str. 104. .,
„  „G azec ia rz  aposto łem " „  „  „  str. 104. „

KapitanŁak L., „D zia łan ie  i obsługa m otocyk lu ". W yd . II. str. 182. .,
K ieszkow sk i B., P la ton izm  renesansow y", str. 130. „
K łapkow sk i T „  „Spo łeczeństw o w ro zw o ju  h isto ryczn ym ", str. 384. ,, 
„K od eks  Postępow an ia  C yw iln ego  w raz z przepisam i wprow adza- 

ją cem i". Część 1: Postępow an ie  sporne. Część II: P os tęp o ­

w an ie  egzekucyjne, str. 343.
K orneck i L . i Solarski M., „P o rad n ik  - P rogram  dla sam ouków i eks­

ternów  w zakresie  szkoły średn iej nowego typu oraz ki. 7 i 8  

dawn. typu ", str. 131. „
L ad ie r Sz., „P rzestęp stw o , w ina i kara w  p raw ie  ta lnuuiyczncm ", 

str. 57. „
Lech ick i C z .,„P rzew odn ik  po b ele trystyce ", sir. 414.
L en z .1. ks.— M okrzyck i J. ks., „W yc iec zk a  w  p rzestw orza ", z ilustr. 

O pow iadan ia  o świeede słońc i gw iazd , oparte na najnowszych  

badaniach naukowych, str. 316, „

Sir. 46

Zł. 3.20
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Str. 46 . P l l O  C H R I S T O ,

Lip ińsk i W ., „W a lk a  zb ro jn a  o n iepodległość P o lsk i 1905 —  11118“ , 
z ilustr., wyd. 1 1  rozszerzone, str. 486.

M ackiew icz J. dr., „Sen i je go  zaburzenia*", str. 31.
M apa A b is in ji (podzia łka 1 : 6.000.000). ,,
M arjańsk i .i. i K ozłow ski W ., „Z b ió r  i  p rzygo tow an ie  dla handlu naj- 

rcn tow n ie jszyeli z ió ł leczn iczych  dzikorosnących  i upraw ia­
nych", str. 77, z ilustr.

M łodzianow sk i '1'. ks., „ W y b ó r  k azań "; tom. I: K azan ia  n iedzielne, 

tom  I I :  św iąteczne, pasyjne, roratne.
M ontesanto K „ „B ea ta  so litu d o " czy li R eko lcc je  dla rodzin zakon­

nych i kapłanów , sir. 323.

M oraczew ski W . dr., „Ż yw ien ie  su row izn am i", str. 10.
„M yś li św. B ern arda " (form at k ieszonkow y), str. 248.
Neumark - Bądkowski A., „D a row izn a  według Kodeksu zob ow ią ­

zań ", sir. 54.
N ow akow sk i Kr. ks., „K u  uzdrow ien iu  P o lsk i". N a jw ażn ie js ze  za­

gadn ienia na czasie, str. 250.
Orkan W ł., „L is ty  ze wsi i inne pisma społeczne", tom. I, sir. 281,

„  ,, „  > tom  II, str. 269.
Poradn ik  dla g im n azjów  kup ieck ich ", tom 1: T ow arozn aw stw o, 

str. 75, zł. 1.95, tom U: O rgan izac ja  i technika handlu, str. 89. ..
P rzyrem b lan ka  S., „K w ia ty  na cod z icó ". H odow la  k w ia tów  w domu 

w don iczkach  i wazonach, str. 116.

R azw iłow ska S., „D z ie c i n ieposłuszne w środow isku d om ow em ", 

str. 47.
„R oczn ik  Służby Zagran iczne j 15. P.“ , stan 1 kw ietn ia  1935 r., str. 27!) .,

Rogiński .i. ks., K ato lick i Katechizm  spo łeczn y", str. 1)1.
Schiilgen II. ks., „N a  usługach S tw órcy ". W iązan ka  myśli dla katol. 

n ow ożeń ców  i m ałżonków , wyd. nowe, str. 133,
Skrudlik  M. dr.. „B ezb ożn ic tw o  w  Po lsce". „

Steiiner R. dr., „K u rs  ekon om ji spo łeczn e j", str. 186.
Stem ier .1 ., „B ib ijo tck i p a ra fja łn e " zadanie —  organ izacja 

prowadzen ie, str. 69.
S typianka L, „B a w m y sit; w  dom u". P rzep isy  g ier i zabaw  tow a­

rzysk ich, str. 128.

Sworukowski W ., „M ięd zyn a rod ow e  zobow iązan ia  m niejszości P iń ­
sk i" , str. 232.

Szydelski SI., „Ł o d z ie  m o to row e". Opis i obsługa. Podręczn ik  dla 
am atorów , str. 82.

W iśn iew ski .1. ks., „O  dyrygowaniu". Pod ręczn ik  dla dyrygen tów  
chórów  św ieckich i kościelnych, organ istów  i kapelm istrzów , 

str. 75.
„P od ręczn ik  h isto rji m uzyki kościelnej*',

U W A G A : Cena M szałów  i R rew ja rzy  Pusteta C ZA S O W O  zn iżona o

Nr. 11.

1 5 .—  

1.50 

1.20

0.70

12.—

0.80

1.50

2.50

2.80 
5.—  
5.—

1.95

1.—

10 .—

0 .80

0.90

4.—

1.50 

i .20

2 .7!)

3.80 
4.50 

25% i



Nr.  11. P R O C II R I S T O Str. 47

P O W  1 E Ś C I.

Am icis de K.. „S erce ". K siążka dla chłopców . W yd . trzynaste, 1935 r„
str. 402. Zł. 4.—

Aragon, „D zw on y  B a zy le i", str. 414. „  10.—

Bandrowski Jerzy, „N a  polsk ie j fa l i . "  P ow ieść  dla m łodzieży, st. 234. ,, 3.50
R iałoskorsk i J., „ 1 0  lat p iek ła w  leg ji cudzoziem sk ie j", tom  l!-g i

str, 281. „  3.50
B razil A., „Z ło te  szkolne czasy". Pow ieść  dla dziew czynek, str. 317. ,, 4.—
Czarska L „  „D ru ga  N in a ". Pow ieść  dla panienek, str. 266. „  3.—

„D w o rek  Jurka". Pow ieść  d la m łodzieży, str. 234. ,. 3.—
„D zik u s ". „  „  , str. 243. 3.- —
„G n iazdo  K siążąt D żaw ach a". Pow ieść  dla panienek, 

sir. 228. „  3 .—
„L eśn e  sch ron isko", z ilustr., sir. 253. ,, 3.—
„N o w a  nau czycie lka". P ow ieść  dla panienek, str. 174. „  2.10

„Z w od n icze  b lask i". „  „  str. 176. „  2.40
Germ an .1., „B iedn y  H en ryk ", „  8 .—

Iiom o lacs  K., „ W ig i l ja  W o jtu s ia " (ba jka ), str. 39. 1.20

Kastner K.. „L a ta ją ca  k lasa". Pow ieść  dla m łodzieży, str. 251. ,, 6 .—
Biedrzyński St., „W io sn a  wśród kam ien ic", sir. 344. „  10.—
K raszew sk i J. [.. „S ta ra  baśń". Pow ieść  z IX  w ieku, str. 460. ,, 2.—

L on don  .)., „P rzy g o d a " , str. 253. „  2.50
Mauniac Kr., „K on ie c  n ocy", str. 212. „  6 .—
M orcinek G.. „W y rą b a n y  chodn ik ", 2 tomy. W yd . 11 str. 529-J-520, 16.—

Przyb orow sk i W ., „G ru n w a ld ". Pow ieść  h istoryczna dla m łodzieży,
str. 239. .. 4.—

„W id m o  łb rab im a". Pow ieść z czasów  M ichała K ory- 
liuta, str. 176. ,, 4.—

Sienczakowa M., „W ie lk ie  p rzygody m ałych sportow ców ", str. 87. ,, 1.50

PR ZY JM U JE M Y  D O  S PR Z E D A Ż Y  K O M IS O W E J  K S IĄ Ż K I U Ż Y W A N E , 
R Ó W N IE Ż  C A L E  B IB L IO T E K I D O M O W E .

imooutfcwennMw

W SZYSTKIE  W Y D A W N IC T W A  

w y m ie n io n e  lu b  o m a w ia n e  na  la m a c h  „P R O  C H R IS T O "  
n a b y w a ć  m o żn a  za  pos 'redn ic fw em

KSEĘGARM! P R A B U C K I E G O  i P Ł OC H Y  
W arszawa, M io d o w a  1.

Konfo P.K.O . Nr. 29.902. T e l e f o n  Nr. 600-30.
Zamówienia z prow incji załatwia się pocztą odwrotną,



M A S 2  Y M  A C H

UNDERWOO©
G e m - P r ż e  o s  i m w -

W AR SZAW A 
G - G E RLnCH OSSO LIŃ SK IC H  4


